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Dwojako można rozumieć politykę. 
• Woźna ją rozumieć jako świadome kie­
rowanie rozwojem życia narodu i pań­
stwa. Można jq też pojmować jako sztu­
kę dochodzenia do w ładzv i utrzym y­
wania się przy niej.

Tę ostatnią formułę dał swego czasu 
prof. Jaworski ala wytlomaczema stwo­
rzonego przez się ze stronnictw Ideowo 
zupełnie sobie przeciwnych pamiętnego 
„bloku namiestnikowskiego11 w Galicji.

Nie był to jednak oryginalny jego 
pomysł.

Tak pojmowały zawsze i pojmują dziś 
politykę wszystkie stronnictwa klasowe

Celem bowiem polityki klasowej jest 
zawsze tylko dojście danej klasy do 
władzy i utrzymanie jej w swych rę­
kach, by państwo musiało służyć jej 
interesom.

Inne jiest zadanie stronnictw/ narodo­
wych tj. stronnictw, których celem jest 
potęga narodu. Polityko jest d!a nich 
sztuką sharmonizowania interesów i dą­
żeń poszczególnych w arstw  i grup lud­
ności z interesem całości narodu, a w ra­
zie gdy harmonia ta nie da sie osiągnąć 
z powodu zbyt wybujałych egoizmów 
klasowych czy separatyzm ów dzielnico­
wych lub narodowościowych, podpo­
rządkowania ich woli narodu, której or­
ganem jest państwo.

Oczywiście najłatwiej, najskuteczniej 
można kierować życiem narodu — stojąc 
u steru spraw państwowych. To też i 
stronnictwa narodowe musza sfaiać się 
o to, by rządy w  państwie możliwie w 
ich ręku się znajdowały.

A!e stałą zasadą ich polityki jest jed­
nak- ważniejsze jest, co się robi, niż kto 
to robi.

Fo też gdy secesja Bryla z klimu pia- 
stowców zmusiła rząd polskiej większo 
ści sejmowej do ustąpienia — stiormi- 
ctwa, które rząd ten były^wytworzyly, 
oświadczyły, że popierać bedą każdy 
rząd, który poprowadzi rozpoczętą 
przez nie sanację skarbu i waluty, oraz 
dbać bedzie o interesy mocarstwowe i 
narodowy charakter państwa

Warunkom tym odpowiedział powoła­
ny przez Piezydenta Rzpltej hict 
\ \  ładysława Grabskiego.

To też stronnictwa narodowe, pomi­
mo, że gabinet ten okazuje skłonność do 
uwzględnienia' raczej partyjnych inrere- 
sow lewicy niż prawicy, głosowały stale 
za przedłożeniami rządowemi, mającemi 
na celu wzmocnienie skarbu i polepsze­
nie administracji, a przeciwko wszystkim 
wnioskom, klubów niepolskich i skrajnej 
lewicy, podkopującym autorytet władzy 
państwowej.

To ściśle rzeczowe stanowisko zajął 
też Związek Ludowo-Narodowy obecnie 
w sprawie przedłużenia rządowi pełno­
mocnictw skarbowych.

Przez usta swego prezesa prof Qlą- 
bińskiego wskazał rządowi na konieczne 
jeszcze do usunięcia niedomagania w  
działalnpści w ładz skarbowych, na po­
trzebę ustalenia racjonalnego syjstemu 
podatkowego, odpowiadającego isrotnym 
siłom wytwórczym  kraju z jedne 1 a po­
trzebom nowoczesnego państwa1- z dru­
giej strony, a jednocześnie-- racjonahicj. 
wclnej od wszelkich momentów "demago­
gicznych, interesom jedynie postępu go- 
sa^darczegi* służącej golityki ekonomi­

cznej — i oświadczył się za udzieleniem 
rządowi pełnomocnictw w  zakresie rze­
czywistej potrzeby.

lest to stanowisko współpracy z rzą­
dem dla uporządkowania skarbu, waluty 
i administracji. Nie opozycji — z racji, 
że to nie jest „swój“ rząd. Nie przetar­
gów o korzyści partyjne — za udzielane 
mu poparcie. Aie rzetelnego n o m a g a n ła  
mu swą wiedzą, swem poparbem w  

I Sejmie,, swą przestrogą w pracy, doiyo 
państwa mającej na celu, .gdy rząd aa 
naprawdę dobrą wolę i należyte kwa; )i- 
kacje rzeczowe.

Inna jest polityka lewicy.

Z powodu żadania pełnomocnictw 
zgłasza ona opozycię przeciwko rządo­
wi, lecz do chwili glosowania wstrzymu­
je się z oświadczeniem, czy mu da te 
pełnomocnictwa, czy też ich odmówi... 
Zależeć- to bęazie od tego, czy rząd u- 
w'zglcdni partyjne jej żąąania.

Są dwie polityki: jedna stronnictw na­
rodowych — podporządkowywania inte­
resów' partyjnych i klasowych intereso­
wi narodowo—państwowemu: druga
stronnictw' klasowych — w ykorzysty­
wania państwa cł!a swych dążeń klaso­
wych i partyjnych.

Stanisław Grabski.

Nowy rząd francuski.
PROGRAM PREZ. DOUMERGT.T.W

p a r l a m e n t e m

Paryż. 14 czfirwca. W  czasie ceremo­
nii przyjmowania w ładzy prezydent 
Doumergue oświadczył co następuje:-

Takim samym, jakim byłem wierny 
mym ideom miłości ojczyzny ; mojego 
kraju, umiłowania republiki i demokra­
cji, pozostanę i nadal w służbie ula na­
rodu republiki i demokracji na tym w y­
sokim stanowisku ną jakie mnie powo­
łano. Zgromadzenie Narodowe może być 
pewne* że nikt bardziej odcmtre nie bę­
dzie szanował konstytucji. Będę stał 
ponad partiami, aby módz być bezstron 
nym sędzią, będę sie kierowrał zawsze 
wrołą parlamentu, który jest wyrazem 
suwerenności narodowej. Dbmagam się, 
abyście w dalszym ciągu okazywali za­
ufanie, wam zaś ofiarowuję moje zaufa­
n e , gdyż tylko przy wzajemnym zaufa­
niu możemy współpracować nad roz­
strzygnięciem wielkich problemów i dać 
naszemu krajowi, którego gwiazda nic 
może nigdy zblednąć 5 którego siły po­
zostaną nienaruszone miino otrzyma­
nych ran — śiodki do pracy nad osią­
gnięciem pomyślności i postępu na dro­
dze ładu i pokoju. (FAT.)

Paryż. 14 czerwca. Nowy prezydent 
republiki francuskiej Gaston Doumer­
gue urodził, się, 1 sierpnia 1GS3 r. Studio­
wał prawo, poezcin zajmował się ad- 
gue urodził się 1 sierpnia 1863 r.sStudjo- 
pierw szy dio parlamentu. Ministrem zo­
stał pierwszy raz w' gabinecie Combes‘a 
obejmując tekę min. kolonii W  r. 1905 
w ybrany został prezydentem parlamen • 
tu. Po ustąpieniu Clemenceau. Doumer­
gue wystąpił z rządu i wybrany został 
do senatu. Podczas wojny Doumergue 
l>vł przez krótki czas mimsurem w! ga-

-  G ABINET hERRJOTA S I  ANIE PRZED 
WE WTOREK. —

kin ecie wojennym. W  r. 1921 w ybrany 
został prezydentem senatu. Doumergue 
posiada cipinję-ciztowicka o niezłomnych 
przokonaniach republikańskich i cieszy 
sic popularnością. W ybór jego uważać 
n leży za kompromisowy. (AW.)
' Paryż. 14 czerwca. Cała prasa znaj­

duje się całkowicie pod wrażeniem 
wczorajszych ^yykorów stwierdzając 
z zadowoleniem, że wybór padł na do­
brego republikanina, którego głównymi 
cechami są iozwaga i bezstronność. — 
Niektóre dzienniki lewicowe podkreślają 
przeszłość republikańską Doumergued, 
inne zaś brzypommają, że ma być on 
zwolennikiem polityki zagranicznej Po- 
i.-care‘go. Inne dzienniki uważają w y­
bór Doumergue‘a za niepowodzenie blo 
ku lewicowego. (PAT.) A 

Paryż. 14 czerwca. Przyjmniąc misję 
utworzenia gabinetu Llerriot oświadczył 
Dournergue‘owi, zc rząd stawi się przed 
Izbami we wtorek, oraz żc po zakończę 
niu dyskusji nad interoelacjann nowy 
premier wyjedzie w niedzielę 22 bm. do 
Londynu celem spotkania się z Ylac 
Donaldem. (PAT.) "

P a r2'ż. 14. czerwca. W edług „Echc 
de Paris“ skłaa nowego gabinetu Her- 
riota będzie następującj': prezydjum i 
snraiwy zagraniczne Herriot, sprawy 
wewn. dep. Chautcmps, sprawiedli­
wość sep. Peytral. finanse sen. Cie­
rń on teł. oświata dep. Daiad’er. wojna 
sen. Rene Reymault, handel dep. Leon 
Mayer, praca i hyg.cna dep. Godard, 
m arynarka sen. Dusmeuil, kolonie sen 
Schram°-k, rolnictwo dep, Queuille. — 
(PAT)

Zamorudwaule DOola socjalistycznego we I t o c t
ZWŁOKI ZNALEZIONO. —

ZBRODNIE. _

O '
SPRAW CY UJĘCI. — MUŚSOLINI PIĘTNUJĘ 
DYMISJE W  MINISTERSTWACH. '

Rzyra. 14. czcr\vca.*Wedlc wjadonno- 
ści, które nadeszły tu w  godzinach 
wieczornych, z:\yiioki POisła Majteot- 
ri'ego zir loęi no na' drodze do ’ ,co.— 
(PAT).

Fł^ym. 14 czerwca. Pod zarzutem u- 
d z a  u w* ząnor."dfv>vftin u posfż Mutte- 
ottFego arer.7 towano dv/n szoferów, 
dwjslctora półof. 'alnegj ,,Corrior# 
di Italia'*, następne samego dyrekto­
ra tej gazety P R pJlA g '). A-esztowa- 
nic tego ostatniegoJfcV.y\varło w cikie 
v> rażeń ę. Dziean ki oPużycyjne tw ier­
dzą, ż,e Matteafatj miał p,rzy sobie do-

kumeuta odnoś ące się d'o spekulacji 
naftowej z trustem  Sinclaira. (PAT).

Rzym. 14. czerwca. Na Posiedzeniu 
lzl y, na którcm lewica była nieobec- 
Wi, prew -ient Izby i trzej mójy.cy pra­
wicowi) napiętnowali zbrodnię, doko­
naną na M atteoitm . Przyłączył się z 
wyrazami najwyższegą obu,: ze.nia Mus 
sol ni zaznaczając, że wszvs!.k'ch 10 
sprawców zaułaehu w ykryto i areszto­
wano. To Co uczynili ci ludz'e — mó- 
wif 'premier ’ — nie jest zn-odnią prze- 

•iciw socjalizmowi, lecz zbrodnią prze­
ciw  catenm rarydowi i faszyzj^ w n  O

ile Izba udzieli mi uipo:ważnienia, spra­
w cy zamachu będ^ ukaran. śmiercią. 
(PAT).

Rzym. 14, czerwca. Agencja Stefa- 
niego duinosi, że podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw wewnętr.z,nj'ch 
Finzi. którego nazwisko łącza "lq zbro­
dnią popełniona na osobie Matteot- 
ti‘ego podał się do dymisji, ażeby vv 
ten sposób uzyskać możność brenie- 
r» a się PrzecAv oszczerstwu. Mussolini 
wezwrał przeciwników Firj^iego,' aby 
sprecyzowali swe zarzuty przedw  nie 
mu. Kierownik biura prasowego pre- 
tzydjum Rady ministrów Rossi. podał 
się do dymisji również z tego powo­
du. Mussobni przyjął tę dymusję. (PAT)

Z DNIA.
P . CHAClNSKI REFERENTEM PEŁ­

NOMOCNICTW.
W arszawa. (Teł. wł.) 14 czerwca.. 

Referat ustaw y o pełnomocnictwach zo­
stał powierzony pos. ChaeiJisikiem.u. (Cii. 
D ).
ZMIĄNY W USTAWIE O PARCELA- 

CJI.
W arszawa. (Te), wł.) 14 czerwca. 

Rząd wniósł AM  do Sejmu projekt po- 
piawek, opracowanych przez minister­
stw o referm rolnych dc ustaw y o par- 
cełaoji i osadnichvie. Poprawki dotyczą 
granic kompetencji co do oznaczania 
taksy, oraż sposobów finansowania i 
realizowania ustawy.

RÓWNOUPRAWNIENIE ŻYDÓW.
W arszawa. (Tcl. wł.). 14. czerwca. 

Dowiadujemy s ;ę, że rząd opracowu­
je projekt ustaw y o zniesieą/; rozpo­
rządzeń zaborczych, ogrąr, czających 
równouprawnienie żydów. W sprawie 
tej ma się odbyć w najb izazych dniacli 
mlędzyministeijblna konferencja celem 
uzgodnienia projektu.

t A

OSZCZĘDNOŚCI W URZĘDACH
W arszawa. (Tcl. wł.). 14. czerwca. 

W  myśl żfidania nadiZAcyczajnego ko­
m isarza oszczędno!:,iowego P. Moska- 
lew skegó. polec!^.min ste r spraw we­
wnętrznych wszystkim wojewodom 
wydać zarządzeń e wszystleim podle­
głym urzędom w kierunku stósowania 
jak najdalej idących oszczędno;ści w u- 
ż ic iu  śv/iatła elektrycznego. Opraco- * 
wano w tym celu normy, do których 
będą się musiały urzędy zastosować.

ZNIŻKA OPŁAT WYWOZOWYCH 
OD ZBOŻA I CŁA OD WYROBÓW

PRZEMYSŁOWYCH.
W arszawa. 14. czerwca. Komitet e- 

kononriczny Rady ministrów postano­
wił na posiedzeniu d. 14. bm obniżyć 
opłąty w ywozowe od żyta do 15 zł, o i  
tonny, oraz przyznać dalej idące mgi 
w opłacie w y w o z o w e j  od, mąki tym 
młynom, które zapewnią "odpowiednią 
dalszą zniżkę cen mąk; r,a rym:u kra­
jowym. Resztę narad poś.\vięcon,o Pro­
jektowanym p rzez  komisję nFęćzymi- 
rństcrjalną zmianom taryfy celnej. W y 
niki .prac komisji taryfowej przy miii. 
przemysłu i handlu uległy poważnej 
rewizji.

Postanowiono znacapą reduk ,ję c e ł  
od artykułów przemysłowych zwłasz­
cza P ie r w sz e j  potrzeby a w szczegól­
ności od żelaza, skór, obuwia, bielizny, 
ubrań itd. Zmiany powyższe mają 
wejść w żjcie  na podstawie obowią­
zującej ustawy o pełnomocnictwach od 
30. bm. .(PAT). ' >
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osia Sfc. CttąbUslBiegro
prezesa Klubu Związku Lud.-Narodcwego w dyskusji nad budżetefti w dniu 11 czerwca 1924 t.

II.
POLITYKA GOSPODARCZA.

W ysoki Sejmie, były niewątpliwie 
popełnione i błędy w  naszej pol.tyce 
gospodarczej, a te błędy mają znaczę- 
nie nietylfo dla gospodarstwa narodo­
wego, ale także i dla Skarbu, bo nie 
kto Liny, ale wiasnie gospodarstwo 
nai odowe, dochody narodowe sa tem 
źróutem, z którego się sączą wszel­
kiego rodzaju dochody Państwa, czy 
bezrośrednie czy pośreome. Otóż tutaj 

' muszę powiedzieć, że mowa P. Mini­
stra Skarbu, którą miat wczoraj, mnie 
nie zadowoliła. Przedewszystkiem 
Cierpimy obecnie, jak wiadomo pow­
szechnie i to jest zupełnie naturalne 
w okresie reierrny skarbu i waluty, na 
brak środków obiegowych i cierpimy 
na brak kredytu,. Na to narzekają 
w szyscy  wscsjistkje gałęzi© Produkcji 
odczuwają ten forąk środków obięgo- 
wych i kredytu. Mieliśmy brak środ­
ków obiegowych w czasie, kiedy mie­
liśmy złą walutę, ąle radzono sobie 
w  rozmaity sposób. Nikt nie trzymał 
tych środków obegow ych, tytko Pusz 
czał w  obieg. Państwo nio Potrzebo­
wało ściągać marek z obiegu na opła­
cenie uizędnikow, wypuszczało nowe 
środki obiegowe, starało sobie radzić 
inne,mi środkami, tak, że się obywało 
bez większej ilości w łasnych środków 
obiegowych. (Glos na lewicy: Dobre 
czasy). Dobre? Nie godzę się z tem.

Przechodzimy do sanacji skarbu. 
Przewidywaliśmy i przestrzegaliśmy 
z góry, że nastąpią pewn" trudności, 
które należy zwalczyć. Mamy 411 
in li. środków obiegowych markowycn 
iwdatowych, a ponadto jeszcze i tro ­
chę bilonu. Słusznie powiedział p. Mi­
nister Skarbu, że to jest zą mało. 
Przed wpjną, on liczy, że mieliśmy 
1,750 milionów, ja zaś liczę, że na 
ziem'ach Polskich było 1,600 milionów 

V  banknotach i bilonie, w  każdym ra­
zie mieliśmy 4 razy więcej niż dziś. 
N e ,v ątpliwie tych środków obiego­
wych jest za mało i muszą one być 
pomnożone.

POLITYKA KREDYTOWA.
Chodzi teraz o kredyt. W  tych w a­

runkach trudności-, kredytow e musiały 
wzróść, o tem wiedzie'i£my również, 
ale obowiązkiem rządu jest czuwać 
nad tem, ażeby w  miarę możności do­
starczyć, albo umożliwić dostarczenie 
kredytu tam, gdzie kredyt ten jest ko­
niec my. Żyjemy w systemie gospo­
darki k iedy toyej. Żadna gałąź Pro­
dukcji n’e monę s :ę obejść bez kredy­
tu, tak samo jak państwo bez kredytu 
obejść s.ę nie może. Założyliśmy Bank 
Polski, który ma znane gadaniu banku 
■biletowego, banku emisyjnego. Na cze­
le tvch zadań jest zaopatrzenie speła- 
czcustwa w potrzebny kredyt w y ­
twórczy, w  odpowiednią ilość tfigo 
kredytu i w  tani kredyt. Gdybyśmy 

t byli już po przebyciu sanacji, mogli­
byśm y sklsm ic żąd. ć, ażeby Bank 
Polaki udzielał tyle kredytów ile mo­
że wedle statutu. Wedle statutu Bank 
Polski miałby prawo dzisiaj w wlać 
osiemset 'kilkadziesiąt milionów zło­
tych, a więc mógłby powiększyć dw u­
krotnie tę ilość środków . obiegowych, 
jaką mamy. Jednakowoż, n;-estety, na­
sza sanacja Skarbu jeszcze dokonana 
me jest -i z tego powodu, że n e jest 
ddk nana, Bank Polski n :e może się 
■odważyć na to ażeby wyczerpać swo 
je zapasy aż do tej mmiimalnej ilości 
kruszcu, jaką musi posiadać ! z lego 
powodu Bank wydoje znrrznie mniej 
pożyczek, ale co gorsza Bank nic mo­
że się ważyć jeszcze na znaczne obni­
żenie stopy procentowej, Stopa pro­
centowa u nas wynosi 12 prc. 12 prc. 
to jest stopa banku biletowego, to nie 
jest stopa tak niska, j d ^ y  się w yda­
w ało; wprawdzie p. MinO/er Ska bu 
wskazywał na to, że podóbna stopa 
jest w GJańsku. to prawda (głos: 10 
Proc), była w  każdym razja 12 proc. 
niedawno. Jednakże pamiętajmy o 
tem, że w Innych Państwach ta stopa

procentowa w  bankach emisyjnych 
jest znacznie niższa; av Anglii, w  Ame 
ryce, w Szwajcarii — 4 proc., we 
Francji, w  krajach zachodnich 5 proc. 
5 i Pół Procent w Państwach południo­
wych jak w Czechosłowacji i Jugo­
sławii 6 proc. 6 „i Pół proc. w  pań­
stwach nawet bałtyckich małych, z 
■któremi jesteśm y w  stosunkach przy. 
jaznych — 8 proc., w ięc nie można 
twierdzić, ażeby w całym śwlecie by­
ła tak wysoka stopa procentowa. Je­
szcze m ożnaoy tę  stopę procentową 
.■znieść, jednak Bąnk Polski nie jest w  
tej możnoścS, ażeby wpłynąć na inne 
bank1, ażeby, korzystając "iz kredytu 
Banku Polskiego, użyczały Pożyczek 
w. stopie umiarkowanej. Pozwalanie 
im na 24 proc. jest według mojego 
zdania stopa zanadto wysoką., P arę 
procek , 2—3 więcej można pobierać 
aniżeli s.ę płaci, ule 12 Proc. to jest 
stanowczo za wiele. P raw da, że ma­
my w naszej organPac® banków sze­
reg banków takich, które właściwie 
nie mają racji bytu, ale o P  banki, 
które nie mają racji bytu, które po­
wstały w _ czarce wojny doać nie mo­
żemy, takie banki powinny być zli­
kwidowane, albo powinny się sfuzjo- 
row ać. Banki realne, oparte na w ła­
snym kapitale; chyba nie Potrzebują 
pobierać 12 Proc. ponad to, co płacą, 
ażeby pekryć koszta administracji i 
ażeby mód,z wegetować. Tego w  nor­
malnych stosunkach nigdzie niema i 
dlatego dążyć musimy do tego, co 
zresztą zapowiedział p. Minister Skar­
bu, ażeby te banki, które korzystają 
z kredytu Banku Emisyjnego, znacz­
nie obniżyły stopę procentową. Poza 
tem wiemy, że te wszystkie sumy me 
w ystarczają i że dzisiaj stopa procen­
tow a u nas wynosi często 40 Proc., 
a  nawet 1U0 Proc., bo się liczy stewę 
procentową nie rocznie, tylko nresię- 
cznie. W  takich warunkach niepodobna 
m arzyć o tem. ażebyśm y mogli w y ­
tworzyć ruch budowlany. Ruchu bu­
dowlanego nie stw orzym y przy takiej 
stopie procentowej, bo kto ta ci pro • 
cent Płaci, ten nie może za te pienią­
dze budować i robić wielkich nakła­
dów. Tak samo nie będziemy mogli 
robić znacznych iniwestycp, n o  będzie­
my mogli myśleć o tem, aby Podnieść 
przemysł w tych gałęzdeb. gdzie sa 
warunki dla podniesienia go, nie bę­
dziemy mogli, myśleć o tem dopóty, 
dopóki mamy ‘ taką stopę procentową 
na cel® w ytw órcze nie na cele kon- 
sumryjne. 1 to jest poje;, wymagające 
od Rządu troskliwości-, troskliwości 
większej,-1 aniżeli dotychczas mogliśmy 
ją zauważyć.

POŁOŻENIE ROLNICTWA,
Teraz przechodzę do poszczególnych 

gałęzi gospodarstwa narodowego. Je 
zeli chodzi o rolnictwo, to mogę itw icr 
dizić, że rzeczywiście rolni.tWo jest 
w  naszym kraju traktowane w sposób 
nie tyiko niechętny, ale w sposób, kcó- 
ly  robi wrażenie rzeczywiście n ie p rz y ­
jaznego stosow ania norm i przepisowo 
k,óre istniały w  czasach, kiedy nie 
było jeszcze stabilizacji waluity.--(Glos 
na lawach W yzwolenia: Specjału 2
diobne rolnictwo).

Tak d fu g o , d-póki nie b y ł o  stabili- 
•-'deji waluty rzeczywiście można by i o 
podtrzymywać różne zarządzenia i ro 
"zne środki, które pochodziły z cza-' 
sów> powojennych i które do p e w n e g o  
stopnia można było spekulacyjnym 
charakterem gospodarstw a uspraw n- 
abwić. ale od czasu, kiedy mamy zło- 
tego PO-lskiego, Podtrzymywanie tego 
dawmego systemu p r o h ib ic y jn e g o , sy­
stemu ©piat i c e ł  w yw arow ych, po­
zwoleń R ozm ai tych ,  koncesji jest 
pełnie nieuzasadnione. Podobne zarzą­
dzenia i środk; b v ly  utrzymywane we 
Francji przed rewolucją francuską, 
wówczas wszystkie w arstwy , narodu 
uznnfy. że te środki są nieodpowiednie, 
wówczas rozbrzmiew a o powszednie 
hasło: „pauvre Paysan — pauvie_roi“- 
ł Jeżeli jest biedny wieśniak w  bieany

jest król i państwo) — „to rozumiemy, 
że w kraju fulniczym podistawą boga­
ctwa i siły konsumcyjnej narodu jest 
rumofcwo. Dlatego, kieay skarżymy 
się na to, że przeżywam y dziś tru d ie  
czasy, że i inne gałęzm Produkcji ma­
ją -imane warunki bytu, to Pamiętajmy, 
żc jeżeli nie stw orzym y siły konsum- 
cyjnej rolników, to żadna .gałąź pro­
dukcji me będzie mogła się rozwijać. 
Musimy więc zerwać z systemem pro­
hibicji. k tóry szkodri rolnictwu, a nie 
przysparza korzyść; nikomu i n'e przy  
sparza korzyści Sraroaw i Państwa.

WYZYSK POŚREDNIKA.
Będę mówił później o bilansie han­

dlowym i zapytam się, jak właściwie. 
Rząd myśli otrzym ać czynny bilans 
har.diowy, jeżeli chce dalej polegać na 
tym systemie różnych ograniczeń prze­
mysłu i rolnictwa, na tym system ie 
prohibicji. W  ^zasie nieurodzaju, kie­
dy zachodzi, nieuezpieczeristwo braku 
tzbeża, jest możliwe nie ze względów 
gospodarczych, ale z wyższych wzglę­
dów Polityki społecznej wprowadzanie 
Ego rodzaju ograniczeń. Ale w  czasie, 
■kiedyśmy mieli urodzaj, sPecjalnę u- 
rodzaj na żyto, .utrzym ywanie tego 
redzaju ograniczeń, w strzym yw anie 
tak samo wywozu bydła. Pozwalanie 
natomiast na wwóz bydła obcego, to 
są środki, muszę po,wiedzieć, ze sta­
nowiska gospodarczego zupełnie nie­
usprawiedliwione. Praw da, p. M r.ister 
Grabski powiedział wczc-aj, że jedna­
kowoż trzeba czuwać nad tem, aby 
cfi&b lie by? drogi dla srerokich 
w arstw  w ytw órczych i Pracujących. 
Niewątpliwie to jest troska, którą 
R /ąd musi mieć i ten obowiązek na 
Rządzie spoczywa, ale jednocześnie 
przypomnę, że ten sam Min stc-r po­
wiedział, że żyto jest znacznie droż­
sze w Czechach, w Pradze, a chleb 

j jest tańszy. I rzeczywiście tak jest: w 
' Pradze . żyto iest dw a razy aroźsze, 

ar.iżeli u nas, a chleb jest tańszy. Alu 
przypomnę Wysokiemu Sejimowj, że 
w  czasie, kiedy mieliśmy brak Chle­
ba, kiedy dostawaliśmy mąkę kontyn- 
gensową. na wszelkich sklepach spo­
żywczych było ogłoszone, że zan.enia 
się funt mąki na funt chluba. Obecnie 
funta chleba iza fumt mąki nie dadzą, 
obecnie trzeba dać jedną trzecią wię­
cej za funt chleba. Jednem słowem 
nie zyskały na tem w arstw y  Pracu­
jące; tylko zyskali rozmaici Pośredni­
cy. zyskali piekarze.

W ięc tutai przeciw  pośrednictwu, 
Przeciw P 'drożenut produktów winna 
być zwrócona uwaga Rządu, a nie na 
obniżenie dochodów rolników'', co jest 
zguba dla narodu i dla społeczeństwa. 
(Oklaski).

i
O POMOC DLA RĘKODZIEŁA.
Nie -widzimy także w  innych gałę­

ziach produkcji troskliwej ręki Rządu 
— w  czasach tak niebcziPiecznych, 
jak'em; są zawsze czasy przejściowe 
do reformy walutowej. Jeżeli się np. 
zapytani,- ety  Rząd nrowadri politykę 
tzw. stanu średniego, podnresfenia sta­
nu średmego, czv opiekmc hsię y f ijj- 
krzem włościaństwem, czy mnlęjszeni 
włościaństweni rękodziełem, m e m y -  

»slcm, to jednak nigdzie tej rek1 troskk- 
w-ej państwa. n'e widzimy. (Głos na 
praw icy: Kooperatywy). Rękodzielni­
cy skarżą się na podatki- Może to jest 
dawne przyzwyczajenie, ponieważ w 
czasie zaborów, iak wiadomo, przy­
zwyczailiśmy się do tego, że podatków 
nie chcieliśmy Płącić i wszelkie poda­
tki uważaliśmy za .coś nieprzyjaznego, 
co nas spotyka ze strony rządu. Ma­
my jednak urzędy walki z lichwą, któ­
re bardzo często mewłaściwie działa­
ją, niewłaściwie postępują, ścigają ] 1- 
dzi, a Potem w sadzie okazuje, się, że 

j niesprawiedliwie i niesłusznie więzio­
no i spotwarzano. Mamy dalej system 
dostaw, a w szczególności destaw 
wojskowych, w  których rękodzieła, 
przemysł drobny zupełnie nie jest u- 
względnłoaiy, a jednak m uszę przy­

pomnieć — widzę tu p. Ministra Spr. 
W ojskowych — żeśmy w b. zaborze 
austriackim w  Sejmie galicyjskim i w  
Kole Polskim P0 4  tym względem in­
ną Politykę prowadźdi, gdyż w  Sej­
mie galicyjskim i w  Kole Pol^dm  
wymoigHśmy na rządzie iż^zgedził się 
na to, że Przynajmniej 30 proc. dostaw 
musiało być dane rękodzielnikom. 
Chcielibyśmy, ażeby nasze .rękodzieła 
polskie miały przynajmniej ten zaro­
bek. Sprzeciwialiśmy się wszelkim 
wytwórniom  wojskowym, a obecnie 
znowu mamy w ytw óim t wojskowe. 
Nie płacą one podatków, d" dostarczają 
także i prywatnym osobom różnych 
wyrobów. Od rękodzielnkóu' źąioamy 
Podatków, nakładamy na nich cięża­
ry, ale dochodów me dajemy, a na­
wet jeszcze kosztem państwa, bo Prze­
cież te wytwórnię nie mogą się opła- 
idć. stw arza się sztuiczme wytwórnie 
na to, by odjąć zarobek.

Nie widzimy także j tuta] ani na 
polu kredytowem, ani na -polu koope­
ra ty w  pomocy ze strony iządu dia 
niułych rękodzielni.

RZAD I PRZEMYSŁ
A teraz wielki przemysł. Tutaj w 

tej W ysokiej Izbie istnieje pewna nie­
chęć dla wielkiego nnzemysfc, a jest 
ta niechęć zupełnie nieuzasadnona i 
.pochodzi stąd, że ^niektórzy panowie, 
którzy występują przeciwko przemy­
słowi, łączą jednocześnie pojęcie Prze­
mysłu z jakimś Przemysłowcom, który 
wyzyskiw ał 1 wyzyisfcuje Skarb Pań­
stw a. Trzeba pamiętać o tem, że Prze­
m ysł jest to wielka gałąź produkuji 
społecznej, bez której nowoczesne 
państw o obejść się nie może, to jest 
podstaw a Potęgi i bogactwa n; ,-odu. 
Tak samo jak n c  mażemy w ystępo­
wać Rrzęcwko kapitałowi, jako tak.e- 
mn — socjaliści walczą nie tyle z ka- 
Pitaiem_ ile z kapitalistami, bo bez Ka­
pitału nie może się o-bejiść żaden u- 
strój — tak samo jak przeciw ko ka­
pitałowi samemu, jako takiemu w ystę­
pować nie można, trzeba tak samo 
zrozumieć, że im więcej ,. fabryk, im 
Więcej do-mów. maszyn i narzędzi, tem 
bogactwo społeczeństwa jest większe. 
Jest więc w  interesie narocu, zeby 
przemysł ni&tylko rozwija.? się, ale ż e - '  
by  był silny. Potężny i aby mógł w y­
trzym ać konkurencję e zayranicą. że 
by  mógł swoje produkty w ysyłać za­
granicę. Dlatego jpżeli chodzi o Prze­
mysł, jako taki-,,jest obowiązkiem- Rzą­
du troszczyć się o to, aby przemysł 
istniał i rozwijał się.

Turaj nie można argurr entować w 
ten sposób, że Ponieważ s'ę znaleźli 
nieuczciwi- przemysłowcy, czy w Lo­
dzi, czy gdzieindziej, którzy wyzyski­
wali Skarb, którzy brał pożyczka a 
Potem spłacali je lichymi markom, z 
tego Dowodu należałoby rzekomo 
Kwalrzać przemysł. Przemwsl juko ta ­
ki jest wielką potęgą. jeże’i zachwiej2 
się przemysł, to zachwieic sie i praca 
zachwieje się możność zarobku, za­
chwieje się konkurenci z fnnemi na­
rodami, zachwieje s:ę podstawa na­
szego bytu politycznego, bo bez Wz 
tnyslu nie może być utrzym ana po tę­
ga Państwa. Nie żałujmy w :ęc także 
i kredytu dla nrzemysliu ale tylwo d a 
przemysłu prawdziwegu. Nie nnżem y 
zgot&ić się na to, ażeby pizernysl, 
który Ptacuje w  urEeiresifc P a  ust w a, 
był ścigany i obciążany ażeby Poty 
trzym yw ać dalej jakieś w yw o7o y e  
c!a o°łaty, bo przecież przemysł musi 
być zdolnym do eksportu, aby w tej 
drodze uzyskano pieniądze z zagrani­
cy. Godiaimy się zatem i d-m agam y 
się od rzodu. ażeby robił różnicę m;ę- 
nzy przemysłowcami. Gzkhąłem spra­
wozdania z rozpraw, jakk: odbywały 
się w. Sejmie górnośląskim. Okazało 
się. z nich, że znajdują się tacy prze­
mysłowcy, którzy dza ła ją  na sz.Mdę 
Pańsrw a Polskiego, którzy zamykają 
fabryki hutnicze, choć J nie PctrzĄuut 
tego czynić, maja cem ów iena i t«' 
zamówienia odstępują nie przemysiO*:
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krajowemu, ale przemysłowi w  Niem- 
•czocn, przemysłowi wrogiemu.

Jeżeli’ rzeczywiście takie rzeczy się 
dzieją, to jest obowiązkiem Państwa, 
obowiązkiem Rządu i, e tylko nie -po­
magać, nie tylko nie iolerow^w,.tego 
•rodzaju ludzi, ale ścigać wszelkiemu _ 
G odkami, na jakie Rząd; tylko stać. 
(Oklaski na prawicy).

S  E  3
DAISZA DYSKUSJA NAD BUDŻETEM. — MOWA PREMIERA WŁADY­

SŁAWA GRABSKIEGO.

FRANCUZ PROSTUJE OSZCZER­
STWA „BIAŁEGO TERRORU4*.

W arszawa. 14 czerwca. Przebyw ają­
cy  obecnie w Polsce na zicździe praw ­
ników prawnicy rumuńscy i francuscy, 
zwiedzili wię.zieni'a w  Polsce i wyrazi­
li sw ą pisemna, opinię, która świadczy 
jak najlepiej o stanic więziennictwa w 
Rznltej polskiej. Piof. Teodorcscu pisze, 
iż zna prawie wszystkie więzienia W 
Rurowe; a  obecna wizyta dala mu spo­
sobność do stwierdzenia, że 4 więzienia 
które wiJzirtł w  W arszawie i Wilnie od 
rznacrają się czystością, a  więźniowie 
są bardzo dobrze traktowani. Daiej 
wsflforifiiniaS żc zc względu na odezwę 
francuska o ziem traktowaniu wię- 
źrńów politycznych, rozmawiał z tymi 
więźniami i żaden z nich .nie żalił się na 
złe obchodzenie się z n nn.

Adwoloat Przy sądzie acaelacyjnyjn w. 
Paryżu M aurycy Garcon prsize, że z 
przykrością z tej sanici odezwy, dio,wie­
dział się o złem traktowaniu więźniów 
w polskich wręzieraach i w  czasie po­
bytu w W arszaw ie zwiedził wśęZłcnia 
przy ul. Długiej, w  Mofcołewie, oraz 
areszt położony w  śródmieściu, a  po­
nadto więzienie w  Wilnie. Garom  pi­
sze. Z moich odwiedzin w  Polsce w y­
noszę zupełnie określone wrażenie, że 
wszystko, został© zrobione aby polep­
szyć M  więźniów i że administracja 
czięizienna osiągnęła w ' swych wysił­
kach pomyślne wyniki. W szędzie zuala- 
ztem jak największą troskę o hygjenę 
i czystość, dobre -warunki życia wię- 

' rłcnjicgo i nracy Hd.
Po rozmowie z więźniami polityczny 

mi, o których złem traktowaniu wspo- 
n in a  odezwa francuska, w yraził Gar- 
e&n z-tnrar ogłoszenia po powrocie do 
Paryża artykułu celem sprostowania 
Hędiu, który byłby w  stanie uczynić 
ujmę honorowi polskiemu.

BISKUPI FRANCUSCY W KRA 
KÓWIE.

Kraków. \*  czerwca. Dz..s;aj o g.
10.50 rano zjechali biskupi francuscy 
z ks. kardynałem Dubois na czele,* a 
mianowicie ks. arcyb. Cbolle.

NADESŁANE,
Iga te rubrykę Redakcja n’e odpowiada)
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:: n  źrft

(S  ia  IGiesItSnJer) dostarcza _
I E  A R  Z Ą B  B Ó B R  P A C J K O W ,
! poczta Stanisławów. n2997
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E m m t  m m m ,  lwów, Asnyka 3.
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Za oddanie ostatniej usługi mę­
żowi memu in ż , J a n o w i W o la k o ­
w i st. radcy kolejowemu, dziękuję 
serdecznie przedewszystkiem P. T. | 
Członkom Dyrekcji Kolejowej, Kole­
gom, Przyjaciołom i Znajomym.

n3822 » Ż o n a .

W arszawa. (Tel. wł.) 14 czerwca. 
Dziś wygłeoił premier Grabski dłuższe 
przemówienie w  Sejmie, odpowiadając 
na zarzuty i wątpliwości, postawione 
przez mówców różnych stronnictw w 
czasie dyskusji ogólne],

Ogólny ton przemówienia premie:a 
był ten, że argumenty krytyków  nie 
zdołały zachwiać lego optymizmu -i wia 
ry  w.stosunkowo szj bkie doprowadze­
nie gospodarki państwowej do należy­
tego ładu. '

W ażną dla rolników była zapowiedź 
przyjmowania obligacji Danku Polskie­
go na rachunek podatku majątkowego

W arszawa. 14 czerwca. Przystąpio­
no do dalszej szczegółowej rozprawy 
r.ad budżetem, cz. III. preliminarza bu­
dżetowego (Najwyższa Izba kontroli 
państwa) referował p. Łazowski. W dy 
nkusji przemawiaj prezes Naj. Izby kor 
t: oTt państwa ŻaStowski, który prosił 
o zaznaczenie w  rezolucji terminu, w  !a- 
knn rząd ma przedłożyć nową ustawę 
o organizacji kontroli państwa. Głoso­
wanie nad tą częścią odłożono, poczem 
przystąpiono do częśct IV. o prelimina­
rzu Prezydium Rady 'ministrów.

Zabrał głos prezes Rady ministrów 
Grabski, który w  dłuższem przemówie­
niu <odpowiadał na wysunięte w  dy­
skusji w ątpliwości' i ipostulaty. Co do 
zarzutów, żc rząd w swej akcji saina- 
cyjnai poszedł za szybko, przypomina 
premier, że jego pierwiszy plan sanacyj­
n y  był obliczony na trzy  lata. Pełno­
mocnictw w  styczniu br. żądał rząd na 
jeden rai', Sejm zaś postanowił, że ca­
ła sanacja ma się odbyć yr ciągu pói 
reku. W  sprawie nadmiernego, obciąże­
nia .podatkami wskazuje premier, ze w  
tym kierunku rząd również wykonywał 
ustawo sejmową o podatku majątko­
wym, który nakłada w  pierwszem pół­
roczu br. 166 miljonow, z czego 83 mi­
liony poćatku«na rolnictwo Ze sumy 
tej będę w! stanie do 1 lioca br. — o- 
świaidozył Tremie r — w ydobyć tylko 
115 mil jon ów, zaś od rolnictwa nie wię­
cej niż 55 miljonow.

W  sprawne programu gospodarczego 
stwierdził premier, że izapóźnrcm je­
steśm y tylko wr dziale polityki celnej, 
ale niema tygodnia, żeby nic poddaw a­
no rewizji stawek i kontyngentu W 
Zakresie kredytu rząd działa nieustan­
nie. Jednakże o ile idzie o politykę kre- 
dytową, to udzielanie kredytu na to 
tylko, aby dalej produkować, nie zga­
dzałoby się ze sanacją. Dalsza produk­
cja bez zmiany cen za (Produkty jest 
aalszem brnięciem wr stan krytyczny. 
Rząd. p rzy  udzielaniu kredytu winien 
zwracać baczną uwagę ze względu na 
ir teres publiczny na odpowiednie zabez 
pieczenie tego kredytu, oraz aby kredyt 
sprzyjał nie drożyźnie, lecz potanieniu 
o’nogą odpowiedniego rozplanowania. 
System ten stosuje rząd od 2 miesięcy.

W  sprawie stosunku rządu do Sejmu 
— oświadczył premier — należy pomi­
jać fakty drobne, a koncentrować całą 
uwagę na tern, co jest miarą poszanowra 
nia woli Sejmu przez rząd tj. na w yko­
naniu ustaw  i woli większości. Za­
rzu t nieuwzględniania potrzeb wsi od­
piera prezes Rady ministrów, jako nie­
słuszny .i przytacza na potwierdzenie te­
go okólnik Ministerstwa skarbu z  dn. 4 
czerwca, mocą którego mimo, że je- 
ozcze czas na ulgi podatkowe, ściągnie­

cie 10C proc. podatku ed własności1 pc-
l-iżej, 64 ha, odroczono dla całych grup 
płatników do listopada. Freifiicr stwier­
dza przy tej sposobności, że dotychczas 
z córą 50 proc. włościan podatek ten 
zapłaciło i w ierzy w  to, że przed listo­
padem reszta również go uiści.

Więcej jednak niż sprawa podatku 
w lega ŵ si zagadnienie cen. 1 na te 
kwestię zwTaca rząd baczną uwagę, 
mając na oku interes całego państwa. 
W zakresie opłat od wywozu zboża o- 
śwOadcza premier, że istotnie miał tw ar 
cis ręko, ale kierowała nim chęć utrzy­
mania- cen chleba na pewmym poziomie, 
jak również .głębokie przekonanie, że 
debrobyt rolnictwa nie powinien się o- 
picrac na wysokich cenach żyta. 
Uwzględniając jednak zmienną koniun­
kturę na r j nkacli międzynarodowych, 
moża będzie zmniejszyć cpłaty w yw o­

zo w e  od zboża do połowy.
W spiijv/ie ceł, co do których pwe- 

inNr stw!cr<U,i, że są. zbyt pmtekcyj 
ne i co w dy.ktisji zostało wytknięte, 
oświadczył meses Grabski dzisiaj, że 
chętnie wkrcczy obecnie na drogę z r 
wania . z : s-ys Arnem protekcyjnym ceł 
co <io griow;, eh tanich ubrań i obu­
wia.

W racając w dalszym ciągu do spra­
n y  polityk; kredytowej wobec wsi, 
zauważa m ,r/ster G rT aki, że pierwsze 
kroki na polu polityki kredytow ej n n

ały  pój;/; w inuyim kierunku. Jearick 
l!rzyj tóte * Pomocą kredytow ą dla Pr:e 
mysłu i .ujawnienie przez to potanie­
nia produktów jest w gruncie rzeczy 
tak samo pożyteczne d]ą wsi jak i dla 
miast. Akcja kredytow a dla romictv\a 
jest już Podjęta i będze prowadzona 
za Pośrednictwem Banku rolnego, któ- 
ry  otrzyirał obecnie ,ną ten cel 6 mil- 
jonów -1, Bank ten odegra również 
wieiką rolę przy wykupnie gruntów 
większej wdasnuści prżez mniejszą, do 
czego Przyczj ni się w  znacznej m erze 
notatek n.ajątkowry. D ętego podatek 
majątkowy będze mógf być płacony 
listami Banku rolnego, co sę .ró y .-n j- 
waży z dotacją dla niego _ k lkimastu 
rrijonów' zł.

W  sprawie ewentualnych zmian w 
budżecie ministerśtwm rolmcowa za­
strzega się nrem crj żc mogłyby one 
być przeprowadzane tylko ,w kicruiuu 
powiększenia przy wmrowaclzenu o- 
szczędności w innych działach budże­
tu Co do stanowiska wobe.a roln'ct'.va 
podkreśla premier, że podniesienie zdol 
i.ości Podatkowej i konsumpcyjnej wsi 
uważa za wielkie zagadnienie nańst- 
wa, jedna,c musi je traktow ać w. zwią­
zku z ^ytuacją całego kraju, .świadom 
bowiem  u s t także ofiar w arstw  żyją­
cych z m/mu, których interesów nie 
można n irażać.

W sprawis zarzutów podniesionych 
przccćw pęłnoinocni;twom dla rząn.u 
oświadczy! Premier co następuje; Peł­
nomocnictwa te nie są Po to, aby rzą­
dowi było lżej w następuetn półroczu, 
lecz po to, aby ludności było lżej w 
reku 1925. Ustawa, którą wniosłem, 
jest dlatego tak szczegółowa aby by 
la traktowana jako ustawa ram ow a, a 
nie jiako pełnomoicrrctwa.

Kończąc ^apelow ał p ren te r d0 Sej­
mu. wskazując na nieukcńczony jesz­
cze okres sanacjp aby pozwcl ł .rządo­
wi sPełnić jego zadanie tak, ov uo u-

kończeniu tego okresu można było 
istotnie T To był rok wielki
dla Polski.

N astępne jako sprawozdawca czę­
ści- IV budżetu przemawiał p. Grusz­
ka. Następr/ę przedstawił sprawozda,w 
<ca szereg 'recohicyj. Przyjęiych przez 
komisję, a traktujących o organizacji 
Piezydjnin Rady min., re c rg a r;zacji 
Prokuiratorji genera  nej, przekształce­
niu PAT-ioznej na przed-sfiębionstwo 
państwowe. Połączeniu drukarń, skaso 
wftntu nadzynnezajnego komisarza o- 
szczędnościowego i stosowaniu oszczę 
dności.

W  dyskusji MWgł-sil dłitźsze prze­
m ów /nie pos. ^ /w ńir.k i k tóry  oświad 
cza się przocw  udz:eiam;u pełnomoc­
nictw i za zgłoszonym wr-mskerp. klu­
bu białoruskiego o skreślenie 200.000 
z!, jako funduszu dysipozj cyjnego Pre­
zesa Rady min.

Mar/ępny mówca nos. A nusz, który 
skrytykowawszy działalność obecnego 
komisarza oiszczędtiościowcgo, prośil 
o uchwalenie rezolucji wzywającej 
•rząd do obsadzenia stanowiska komi­
sarza oszczędnościowego przez czło­
wieka fachowego*i bezpartyjnego.

Przemawiał jeszcze jako sprawoz­
dawca p. Gruszka, oświadczając się 
przeciw wywedom p. Śliwińskiego i 
Anuts^a. Na tern dyskusję zakończono. 
Głosowanie odroczono do następnego 
posiedzeń a tj. 17. Lm. g. 16.

WYPADKI 6-GO LISTOPADA 
PRZED SADEM.

Kraków. 14 czerwca 11 dzień roz­
praw y przeciw oskarżonym o zajście 
krakowskie. Zeznaje świadek Michalski 
St.. przodownik P. P . k tóry pefnil służ­
bę pod. Hotelem Krasowskim.

Zeznania jego potwierdzają oświadczę 
tia  przesłuchiwanych poprzednio post. 
P. P.

Swa Bułlca Jan, post. P. P. zeznaje 
szczegóły o aresztowaniu i rozbrojeniu 
oddziału policji, złożonego z  14 M a i  
Sw. obciąża osk. Zająca, jako głównego 
sptav/cę, k tóry  odgraża! s ię / żc w y­
strzela oolicję. Widział go jak rozbrajał 
pohećę. Aresztowanych -posterunko­
wych bito laskami. Z tłumu padały o- 
ki zyk? „powiesić ich". W  domu przy ul. 
Garbarskiej 14. gdzie nolicje interno­
wano, widział karabin maszynowy, w y­
mierzony na ul. Dunajewskiego, a przy 
nim obsługę i paczki z amunicją.

Św. Cybulska zeznaje na korzyść « -  
reckiej.

Sw. Wa.rchołek, muranz. odwołuje 
zeznania złożone w  śledztwie, z powo­
du, że 6 listopada był ranny i wskutek 
choroby nic wie co mówił w śledztwie,

Sw. Jam Wieliński, ref. min. poczty, 
zeznaje, że wiaział obwn Fuchsa na 
plantach.

Sw Skocow.ski, urz. pocztow y zezna 
je, że widział się z Fuchsem popołud­
niu, potem zaś Fuchs znikł.

Sw. Gemza, poster. P. P. stwierdza, 
że pierwsze strzały  padły, z tłumu. W  
osobie Zająca poznaje tego, który kie- 

.rował rozbrajaniem policji. Z rozbrojo­
nymi obchodzono się źle, bito iah.

Przewodniczący odroczy* na tem roz­
praw ę do poniedziałku. (AW.)

(Własnego sprawozdania z procesii 
krakowskiego dizis nie otrzymaliśmy — 
podamv te w  następnym numerze. — 
Red.)
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Część trzecia (1914—1917),
(Ciąg; dalszy.)

Tak pojmowałem zadania Pokoju w 
stosunku do narodu i państw a niemie­
ckiego i ten Punkt programu przebu­
dowy Europy uważałem za najdo-i 
nioślejszy dla Przyszłości nasz ] czę­
ści świata.

Ażeby wszakże ten ounfct Programu 
zrealizować, .trzeba było przodewszy- 
stkiem, by go przyjęła Francja mc- 
carstwo najbliżej zahłteresortwarie we 
{wszystkiemu, co dotyczyło Niemiec. 
Tymczasem we .Francj5 właśnie naj­
mniej znalazłem dla niego zrozumie­
nia.

Próbowałem go dyskutować z ca­
łym szeregiem ludzi, polityków, pisa­
rzy Politycznych, uczonych, wszędzie 
atoli napotykałem od Pierwszej chwili 
na tak bezwzględny opor, że dyskusja 
stawała się niemożliwą. P róby dy sku­
sji robiły się dla mnie niebezpieczne, 
bo wyglądałem  w  nich na germano­
wa.

Na jednem śniadaniu politycznem 
w gronie wyłącznie francnekiem spór 
w  tej sprawne pomiędzy mną a głoś­
nym politykiem i historykiem w  jednej 
osobie, tak się zaognił, że obecni żar­
tem zapytywali, kiedy talerze zaczną 
latać w  powietrzu. •

Chcąc w tej sprawie zrobić coś we 
Francji, trzeba ją było wszcząć na 
długo Pi ’ ed wojną, w atmosferze spo­
kojniejszej i dać czas ludziom rzecz 
przemyśleć.

Jakkolwiek 'od paru dziesiątków lat 
żyw o się we* Francji interesowano 
ispraiurami środkowej Europy, jakkol- 
wiek cały szereg młodszych pisarzy 
fe spraw y studjowal i stworzył o 
i ,h wcale obfita literaturę, to jednak 
Franeja weszła w  y p in ę  iz pojęciami 
w  tej dzieo’!zm:e ' przemarzałem'.

Pogląd na Austrję, lak o  na ry w a l, ę 
Prus, w iara w partykularyzm  państe­
w ek Rzeszy i w  możność przeciwsta­
wienia ich Prusom, były  niewiele sła­
bsze, trż  lat temu Pięćdziesiąt lub. sto. 
Zwłaszcza w starszsm  pokoleniu Po­
lityków i pisarzy politycznych pano­
wały one prawie nieroidziekro. Naj- 
kpsi Francuzi mieli najbardziej błędne 
w tym zakresie Pojęcia.

Potwierdzała się je s z c z e  r a z  prawda, 
że mato jest rzeczy tak konserw aty­
wnych. jak polityka zewnętrzna na­
rt dd.

Gdyby nie energiczna akaia ludzi, 
należących głównie do tego pokole- 
r ą  które rozpoczęło studia nad środ- 
kow ą Europa., ludzi, którzy poparli dą­
żenia Polaków, Czechów, Serbów i 
Rumunów tw zjednoczenia i niepodle­
głości nigdyby w e Francji nie zwy­
ciężyła myśl rozbioru AusUo-Węgier. 
S tarsza dyplomacja operująca pojęcia­
mi ubiegłej doby, myślała o możliwo­
ść  urałowan a  się monarchii habsbur­
skiej drogą osobnego pokoju ze sprzy­
mierzonymi, silny też wiFlyw na przy­
jazne względem A ustro-W ęger za- 
ni ary wyw ierały sfery katolickie, od­
bierające natchnienia z W atykanu o- 
raz kilka potężnych banków zaanga­
żowanych w  Budapeszcie i Wiedniu. 
Zastanawiano się poważnie nad mo­
żliwością Przebudowania starej monar­
chii. . <

Jeden z profesorów Sorbony zapro­
sił mię na dyskusję w  gronie siedmiu 
jego kolegów w  przedmiocie reorga­
n iza cji Austrji na zasadach federalisty- 
cznych. Pamiętam, z ja&im trudem 
przychodziło mi przekonywane ich, 
że podobna myśl je-st chimerą, że je­
dyne rozwiązanie kwestii, — to roz­
biór Austro-Węgier. W skazywałem, 
Że federacje narodów udają się tylko 
r.a P a p ier ze :  albo kończą się P a n o w a ­
niem jednego narodu nad innymi, albo 
się rozpadają. W  szczególności w  cza­
sach dzisiejszych, w  czasach sinej 
świadomości narodowej i P oczuci; in­
teresu narodowego w  masach, w Euro 
ple jest miejsce tylko na państwa na­
rodowa. Dwa w ysuwane przykłady, 
Szwa k an i i Stanów Zjednoczonych, 
r.ic me mówią w kwestii austriackiej 
Szwajcaria leży w Europie zachodmoj, 
gdzie panuje poj&ue narodowości pan-

Trzynastym  z rzędu prezydentem re­
publiki francuskiej został w ybrany 13 
czerw ca w  trzynastym  dniu istnienia 
nowej Izby prezydent Douipergue. •

Dzień to i w ybór feralny dla kartelu 
lewicy, rzeczywiście Duumerguę został 
w ybrany glosami bloku narodowego i 
Zjednoczonych socjalistów, znaczna bar 
dzo większością, bo 515 głosami prze­
ciw 309, jakie zgromadził kandydat le­
wicy Painlewe.

Kandydatura p. P a!nlevc^o miała po­
parcie skrajnej socjalistycznej frakcji p. 
Cum a, p. Doumergue'a zaś grup na ja ­
kich opierał się p. Millcrand, Panowie 
Briand i. H errio t przedstawiciele kartelu 
lewacy zwrócili się oficjalnie dio p. 
Doumergue aby kandydaturę swą cof­
nął, przedstawiciele u mi republikańskiej, 
gruiny p. Poincarego, aby ją postawił.

Zwycięstwo p. Painle^ego nad Miilc- 
raudem okazało się pirrhusowem. P rzy  
wyborze prezydenta blok lewicy rozła­
mał się i zamiast radykalnego lewicow­
ca został wy'brany icwicowiec umiar­
kowany. Zamiast prezydenta aprobowa­
nego przez p. Bluma. ma f  raricja pre 
zydenta aprobowanego przez p. Poin­
carego.

W  przededniu wyborów, oświadczył 
Briand: „Jeśliby Painleve został pobi­
tym, to jego autorytet bko  prezydenta 
Izby bvłby osłabionym, i wogóle zw y­
cięstwa odniesione przez lcwic^ dnia i i. 
maja przemieniłoby się w klęskę11.

KlęsKa oficjalnego kandydata lewicy 
przy wyborze prezydenta w y tw o rzy ła ' 
sytuację, która nie ułatwi p. Iderrioto- 
\vi utworzenia rządu.

Nowy gabinet francuski konsekwen­
tnie winienby raczej w yjść z  tej samej 
większości bardzc znacznej, która dala 
Francji prezydenta.

W  każdym razie jedno nie ulega wąt­
pliwości, że w  polityce E-ancji wobec 
Niemiec zw rot nie bedzie tak radykalny 
jak zapowiadali już byli na łamach 
pism niemieckich przedstawiciele skraj 
nej lewicy francuskiej.

stwowe, a nie językowe. Głównym 
węzłem łączącym ją w- całość sa jej 
instytucje chłopsko - demokratyczne, 
odpowiadające Potrzebom tego specy­
ficznego terenu ak>ejdk;e&o i  możliwa 
w małem państwie, któremi to insty­
tucjami od-ina się ona silnie od sąsia­
dów. Pomimo to i w  Szwajcarii istnie­
ją dążności odśrodkowe: w  tej wojnie 
francuska. Szwajcaria stanęm w  swej 
o r in ji  d o  stronie sprzymierzonych, a  
niemiecka po stronie państw  central­
nych. Co do Stanów Zjednoczonych, 
to nie są One Przecie federacją naro­
dów. W e wszystkich stanach mamy 
te samą rasę, a raczej tę  sam ą mie­
szaninę ras, W  mcnarcliji zaś habs­
burskiej widzimy cały szereg odręb­
nych narodów, przeważnie posiadają­
cych o śr o d k i swego życia narodow e­
go nazewnątrz państwa, tiarodóA- pro­
wadzących między sobą o strą  walkę 
i mało naogól uzdolnionych do kom­
promisu.

Nie jest trudno wyitfomaczyć to u- 
parte trzy marne się we Francji prze­
starzałych pojęć o środkowej Europie, 
niechęć zrozumienia, że Austria już 
przestała być rywalka, a została wa- 
salką Prus. że Partykularyzm w  Pań­
stewkach Rzeszy istnieje w nraw dz:e 
jeszcze, ale już przestał być siłą, że 
górują tam dążności ogćlnoniemie. kie, 
reprezento\ ańc przez ndjpotężncsze 
dziś w arstw y społeczne, że te dążno­
ści ogólno - niemieckie już zaczynają 
brać *£óirę * w u-emiecKiej Austrji.

Radość niemiecka była przedwczesną 
iw y b ó i Doumergue‘a zamiast Painle- 
vee,o świadczy przedewszystkium, że 
polityka zewnętrzna Francji me ulegme 
tak radykalnej zmianie, jakiej oczeki­
wano, i nie pójdzie w  kierunku .pronie­
mieckim, jaki w prasie liberalnej łącznie 
z  upadkiem Milleranda zapowiedziano.

Echem bardzo znanmnnem tych nie­
bezpiecznych nastrojów był artykuł Ro­
berta do Jouvenel, zamieszczony w 
„Yoss. Ztg.“ w którym czytało się:

„Cechą narodu kulturalnego jest nie 
to, że każdy obywatel zna wszystkie 
prawTa, lecz że każdy obywa te’ uznaje 
całość praw  swego narodu. Nikomu nie 
jest zabronione m Pragnąć rewizji praw - I 
uych postanowień lub pracować nad 
ich zmianą zapomoca środków pokojo- , 
wych, lecz nie ma on piaw a wy stępo 
wać przeciw nim z bronią w  ręku. 
Także z międzynarodowego punktu wi­
dzenia dozwolonem jest krytykow ać 
istniejące niełady i usiłować j,e złago­
dzić. Musi się to jednak odbywać na 
drodze legalnej, to znaczy ócz; narusza­
nia bezpieczeństwa poszczególnych na­
rodów. Jeśli N.emcy zdecydują się sto­
sować te nowe międzynarodowe meto­
dy i przyłącza się do Ligi i Rady w Ge 
newie, w szystko pójdzie.o wiele łatwiej.
I tutaj wiole zależy od Niemców sa ­
my ch“ JouveneI więc nie odrzuca a 
pnori myśli rewizji traktatów  na ko- 
izyść Niemców, domaga się tylko uży­
wania innych metod n ż dotychczas. 
W ypowiada on to zresztą bardzo w y­
raźnie : „Demokrcfcja francuska nie Wy­
maga od Niemców, aby przyjmowali 
gotewo postanowienia, żąda uznania 
Tryounałów rozjemczych. A więc spo­
dziewa się, że in puncto odszkodowań 
przyjmie ,pro;ekt rzeczoznawców i że 
z uwagi na międzynarodowe zabezpie­
czenia wstąpi do Ligi narodów*1. Jou- 
venel kończy: „Czy Niemcy zdecydują 
się na pójście drogą międzynarodowy#; 
zonowiązań, czy zechcą pozostać sa ­
motni? Od tego zalęży rickój świata i 
przyszłość ludzkości1. \

1
Fraarcu-zi są najkiasyczneiszym  na­

rodem zachoanio-europejskim, z uitrwa 
łonem Pojęciem narodowWśc, czysto 
państwowem. Gdzie jak gdizie, ale we 
Francji nie może być mowy o separa­
tyzmie giuip językowych. Żadna agi­
tacja Bretonowi czy Baskowi francu­
skiemu nie wytłómaczy, że jest czemś 
ininem, jak Francuzem. Trudno F ran ­
cuzowi zrozumieć solidarność pol.ty- 
czną kadzi opierającą się w ylac-nie na 
tern. żc mówią wspólnym językiem. 
To ma. wyglądaj jakgdyby ktoś pro­
ponował Paryżanom  solidarność z 
Walonami belgijskimi i Szwajcarami 
francuskiego języka Przeciw Prow an- 
salom

Niechętnie się ’ó  wnieś wierzy w 
rzeczy dla nas niepomyślne, niepożą­
dane. N edośtj, że brak przyrostu lud­
ności we Francji szybko zmienia na 
jej niekorzyść stosunek liczebny Niem­
ców do Francuzów, a tu jeszcze żą­
dają, żeby lUnać wszystkich mówią­
cych po-niemiecku mieszkańców środ­
kowej Europy za jeden? naród niemie­
cki, za całość polityczną, żeby nielyl- 
ko pogodzić się z faktem, iż Baw ar- 
.rzycy, W irtemberczycy lid. stanowią 
jeden naród z Pruspdiami. ale powię­
kszyć jeszcze ten. naród o siedem mi­
lionów Austriaków...

Jest to istotnie dla Francji wielkie 
niebezpieczeństwo. Ale od niebezpie­
czeństwa nie można się bronić przez 
jego negowanie, \ t  - z  nieuznawanie 
faktów, pr-ez Protestowanie p rz e jw

temu, co konieczność życiowa narzu­
ca  — jnio p r z e z  patrzenie prawdzie 
w , oczy, przez uznanie rzerzy nieuni­
knionych i Przez zastosowan e środ­
ków obrony do no.wego jpołożenia.

Złudzeniem jest, że zjednoczenie Nia 
miec to dzieło Hohenzollernów i Bis­
m arcka, które jak było zrobione przez 
jednych polityków, może być przez 
innych odrobione.

Zjednoczenie Niemiec to dzieło# ,im- 
ponderabiliów11. Było ono kon.eczno- 
ś ci a dziejową, jak zjednoczenie Włoch, 
jak prędzej czy późnie: zjednoczenie
Serbów i Rumunów. Dzieleń?* Honen- 
zollemów i Bismarcka było, że Niem­
cy zostały zjednoczone przez Prusy, 
że nowe Cesarstwo Niemieckie zosta­
ło stworzone w takich, a  nie innycn 
granicach, że mniejsze Państwa Rze­
szy wzięte zostały pod kuratelę pru­
ską. To, zdaje mi się, nie było konie­
cznością dziejową, i to może byioby 
do odrobienia.

PoS walam sobie twierdzić, że wiel­
kie niebezpieczeństwo dla Europy, a 
w szczególności dla narodów sąsiadu­
jących z Niemcami powstało niotyle 
z .faktu zjednoczenia Niemiec, ile z fa­
ktu, że tego zjednoczenia dokonały 
P rusy  i że on© naid Niemcami zapa­
nowały. Tu tkwiło główno nieszrzę- 
ście, zdaje się, że. i dla samych Nie­
miec, jak należałoby sądzić z wyni­
ków ostatniej wojny.

W  mojem przekonaniu głównym za­
daniem zwycięzców było obalc pano­
wanie P rus nad Niemcam' To zaś 
można było zrobić tylko przez ,>przy- 
łączenie do Niemiec ziem austriackich 
i przez -należytą jednocześnie amputa­
cję Prus na wschodzie.

Położone byłyby prz&z to poaiwali- 
ny. Pod nowy ro-zwój Nkmiec, na no­
wych zasadach. Państw o niemieckie 
byłoby wielkie, byłoby organizacją 
wielkiego narodu, alb byłoby pań­
stw em  innem, i sam ten naród w niem 
byiby nieco inny. Byłaby to o wieie 
więcej, niż je s t. d r siaj, zachounia 
Europa.

Nie trzeoa zamykać oczu na fakt, 
że społeczeństwo pruskie zostało skle­
jone głównie ze zgermar.Eowanych 
szczepów sło.\\nańsk.c.h, a jak w Pru- 
siech Wschodnich, i litewskich. Szcze­
py te cyiwiliizajyjinie pozostały daleko 
w  tyle Pc za tymi Słowianami, któ­
rzy, j*k Czesi i .^olacy, zorgan zowar 
się w  panstwa. i stworzyli swe naro- 
dow© cywilizacie. Ci najbardziej zaco­
fani ze wszystkich Slow '-an otrzymał; 
naogól dość późno kulturę nemiecku, 
kulturę obcą, której nie rozumieli: Przy 
jęli jej stronę ‘.zewnętrzną, materialną, 
wdrożono ich w‘ jej dyiscj/Pknę, aie 
moralnie pozostali surow i: na Nerwo- 
tnym g-uncie dh  dusz germańska b ru- 
talność w yrosła do najwyższej potęgi. 
Ta ich surowość, połączona z dyscy­
pliną, dala naród feldfeblów; unrał on 
zawojować Niemcy, wym usztrować ie, 
zrobić z .nich groźną potęgę, i umiał 
ie wykoleić, doprowadzić do nobyw a- 
lej katastrofy. Surowa energia /Pruska 
zrobiła karjerę Niemiec i rówenie su­
rowa Pruska naiwność tę karjerę zmar 
liowala. DoA/odów tej naiwności nie 
trzeba szukać z mozołem: dość czytać 
wspomnienia Ludendorffćw, Tirpltzow'
i in- w

Naród niemiecki, k tóryby miał mniej 
żywiołu pruskiego, a więcej połudmo* 
Yo-niiemieckiego, byłby o wiele w ię> 
c&i zrównoważony, więcej skłonny du 
buaow'ania sw!ej Przyszłości na p ia ć /  
i na twórczości cywilizacyjnej, pii na 
podbojach, na rozrastaniu się cudzym 
kosztem. Ten naród o wiele łatwiej 
uznałby się za ustalony w  sw okh gra 
nicach. Tern bardziej, że nie pozostd- 
wionoby mu dwóch wielkich Powo­
dów do niezadowolenia ze swoich g ;a 
nic P ierw szy z tecli powodów to Po­
zostawienie krajów austrjacldch. po za 
granicami państw a niemieckiego. Cią­
żenie do Niemiec w  tych icrajac.h na- 
pewno się będzie coraz bardzie! roz­
wijało, a równolegle bęają się wzma­
gały w Niemczech aspiracje do Rh 
przyłączenia. /

(G  d. n.) Roman DmowskL

/
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O msiarza ślepym.
1

Mgła przed oczami bezkształtna 
I ciemne, tajemne pieczary, —
Czyż moja doprawdy w tem wina,? - 
Świat bardzo musi być szary...

Któżeś ty, mocy przemocna,
2e trawisz mnie tak i przepalasz? — 
Mówią, żem ślepiec, — gdy każesz, 
Jestem malarz.

Choć nigdy się znikąd nie dowiem. 
Jak cieniom mym przydać rumieniec, 
Któż rzec się ośmieli, żem tylko 
Ślepy szaleniec?

(Wiecznie ten mrok niewidzialny 
Jedynym dla nas kolorem...
Świat jest głęboki i pusty,
Świat jest wieczorem

Gdyby dotknięciem świetlistem 
Rozjaśnić zbolałe powiek5!
Gdyby malować w  powietrzu 
Żywiczny wiatr i szum rzeki...

Bezdusznie staliśmy w sali 
Od płócien ślepca bil mrok;
Taiemne ciemne sylwety 
Przyćmiły serca i wzrok.

Świat był nam głęboki i pusty 
W  tei wielkiej szarej pomroczy — 
My chcemy widzieć! Złodzieju, 
Odda; nam światło i oczy! $

My chcemy żyć! chcemy widzieć' 
Nie pora się tei iz litować:
Te straszne, ślepe oorazy 
lJ kamienować!

Zrezu bezbarwnie, bezkształtnie, 
Potem jak cienie cieni,
Potem, jak perły żałobne.
Posypał się grad kamieni.

•
I nagle wydarł się krzyk 
Z struchlałych ludzkich trzew,
Bo z czarnych pustych obrazów 
Trysnęła żyw a krew.

Jan Zahraćnik

Z OFERETKt.

. B O R M A .
Powodzenie operetki zare/ne jest zw y­

kle od wartości libretta. S tara to praw ­
da, oparta na licznych przykładach, w y­
kazujących, że dobry pomyuł i dowcip 
górują często nad treścią muzyczną, któ­
rą w dodatku ocenia się z mnieisze.m iub 
większem pobłażaniem. Talent kompo­
zytora nie wiele pomoże jeśn akcja jest 
nudna i szablonowa Inna rzecz że i 
sam kompozytor nie zawsze sili się ru 
zbytek inwrencji. Gdyby tak zastanowić 
się dłużej,nad treścią muzyczną nieje­
dnej z modnych oDeretek, to bilans jej 
wypadłby bardzo skromnie i ograniczył­
by sie do znikomej ilości pomysłów7 
pseudo-oryginalnych, a miiczęicftl od­
grzewanych i dobrze już zażyiych. Bia- 
ki orygin ilyej inwencj" pokrywa wpra­
wdzie niejednokrotnie zręczna rcbofh, to 
jednak nie zmienia istoto ''zeczy. Pcró-j 
wnajmy dawne operetki był w nich do­
wcip szampański, często trama satyra, 
muzyka zaś znakom na 5 niezrównana w 
swoim rodzaju. Dawniej ledmuc widocz­
nie tworzyli ludzie praw’riiiw. ' mcii lito­
wani. dziś zaś piszą onormki re/maitego 
rodzaju mniej lub wiccei sprytni kompi­
latorzy • iabrykanci, g o rący  za łatwym 
z„ skiem.

Powyższego twdmdzc r.r *#i iwźwiby 
stc sować dosłow. :e &.'• Jana uilberta, 
k óry ;est muzykiem z rę rz iy ; . i niepo- 
zhawionym pewnej, choć1 me zawsze o- 
ryginalnej inwencj'. ’Y\i;/vki opcrcki, 
którą onegdaj poznaliśmy. me OG.h.gn 
wprawdzie od zwykłego szahicnu, pb- 
siada jednak sporo udatn^hi momcmćw 
zgrafcńie użytych Znajdzie sie tam io- 
wnież nie jedna melociyik:. mogąca li­
czyć na sympatię publiczności. 
łów większych, zwłaszcza ehćramych

niema, gcWi w ystępują w v \iczn ie  soli­
ści. Instnunentacja jest dob II

Wartości muzyki nie odmwiach libret­
to, napisane przez Grueiiba.ama i Starka. 
Libretto to byLmy bardzo dobre, gdyby 
ograniczyło sic tylko do piemw/ego ak­
tu, zajmującego 1 dowcip j. go. Pruci akt 
natomiast jest nłedołężnem nasladcwmi- 
ctwem pierwszego, rrzen zaś nuazi bra 
kiern sensu i szczerego h irn ru .

W  operetce tej, zezującej nieudolnie 
w kierunku farsy, biorą udział -- jak 
wyżej wspomniałem — wyłącznie soli­
ści. Jedyną rolę kobiecą kreowała p. 
Korabianka. Jeśli operetka ta utrzyma 
się dłużej, to pędzie zasługą tempera­

mentu, humont i wdzięku p. Korabianki 
która iest doskonała jako „Dorina“. Po­
została obsaaa jest również bez zarz.utu; 
pp. Kuligowski, Tatrzański, Sowiński, 
Kowalski i Bojanowski są bardzo dobrzy 
i grają z dużym humorem. Barwnej oży­
wione tempo sceniczne byioby chwilami 
wskazane.

P. Wojnarowicz przygotował część 
muzyczną starannie. Było to widoczne 
w wykonaniu, pomimo nie zawsze czy­
stego przmicnia, które -wynika, w duż.ej 
mierze także i z niedbałego strojenia po­
szczególnych instrumentów/. Również
należałoby zmodyfikować dynamikę.

A. M&.

Salon wiosenny.
ii.

„SZTUKA".

Centralny pawilon pałacu wystawc- 
wegc zajęły dzielą malarskie tak bardzo 
w  dziejach sztuki polskie; zasłużonego, 
Krakowskiego 'Towarzystwa „Sztuka''.

Dzieje „Sztuki" są ściśle związane z 
dziejami impresjonizmu w Polsce, a na­
wet poniekąd są z niemi identyczne. Od 
pierwszych impresjonistycznych obra­
zów7 Wyczółkowskiego aż po dzień dzi- j 
siejszy „Sztuka" Hołdowała i ' hotduie 
impresjonizmowi, przeżywa wraz z nhfi 1 
jego tryumfy i wmaz z nim wschodzi ó- 
becnie w  okres zmierzchu. Czy „Sztu­
ka" potiafi się odmłodzić? Nic waTię.
I to w i-odwójnym sensie. Najpierw 
przez to, że dopuści do swego grona ar^  
tystów  młodszych, którzy uprawiają 
sztukę nową (w pojęciu określonem 'w 
artykule poprzednim tj. ani kubistycznłj, ' 
ani formistyczną), powtóre zaś dzięki 
temu, że także artyści starsi zgłoszą 
sw7ój akces do "owych kierunków w  ma­
larstwie, co już do pewnego stopnia u- 
czyr.il Sichulski i czego bliskim zdaje się 
być Weiss. A byłoby to bardzo pożąda­
ne z tego prostego powodu, że impre­
sjonizm sprzykrzył się już i znudził rku 
w/spółczesnego widza, jak suknia kobi rea 
zbyt długo neszona, lub jak potrawa zbyt 
często podawana. I

Narazie jednak w ystaw a ..Sztuki” jest 
naogół impresjonistyczną. Lecz mamy tu 
do czynienia z ludźmi istotnego talentu 
i wysokiej kultury artystycznej, dlatego 
obrazy ich są rzctelnemi dziełam' sztuki, 
chociaż „nowości nie potrząsają kwia­
tem".

Józef Mehoffer nadesłał trzy projekty 
dekoraci ściennej- dwa olbrzymie i je­
den mniejszy. „Trójca św.“ jest znamie­
nitym tworem w-trawo) ej i doświadczo­
nej kultury artystycznejjidziełem mala­
rza, kierującego sie me tyle inspiracją i 
fantazją, ile mądrą rcfleks-ą. Zad.m.ie 
harmonimego wypełnienia przestrzeni 
jest tu świetnie rozwiązane, rysunek im­
ponuje potężnym rzutem, a koloryt umie­
jętnym  *:espołcm bar w7. ..Joannes \1n- 
cens“, karton dekoracyjny do kapheyoo- 
bieskiego na Kahlenbergu, jest utworem 
bardziej konwencjonalnym utrzymanym 
w stylu umiarkowanie barokowym i na- 
wet, jak na fresk, w7 kolorycie nieco za 
bladym. Mniejszy rozmiaram projekt 
dekoracyjny ..Natura i sztuka wywiera' 
silne wrażenie lekką zwiewnością kształ­
tów i kolor-tem, w7 którym zlolo dużą 
odgrywa rolę.

Na dekorację ścienną lub witrażowa 
kładzie rów nież główmy akcent w swej 
obecnej twórczości Kazimierz Sichulak5.. 
Dwa temperą wykonane kartony witra­
żowe, jeden z motywem Madonny, a 
drugi z motywem Chrystusa zmartwych 
wstałego, pociągają oko bogactwrem fan­
tazji i siłą kolorystyczna. Tryptyk „Szo­
pka" jest jakby groteskowym rersyfla- 
/rem nowych tendencyj malarskich, pod­
czas gdy karton mozaikowy, będący 
wysoce artystyczną transpozycją walo­
rów7 mozajki bizantyńsko-rawenr.ackiej, 
staje siliła stopą na gruncie nowej sztuki 
i odnosi zupemy sukces. Ponadto w/y- 1

stawił Sichulski dw/ie sceny huculskie, 
tudzież kwiaty i m am vą naturę - -  rze­
czy, mające wszystkie zalety dawnych 
jego dzieł z tego zakresu.

Kolorystycznie świetnym rezonansem 
dawnej przeszłości własnej jest także 
„Cerkiew w Talarowie", ożyw7ior.a etno­
graficznie barwmym sztafażem huculskim 
na tle śniegu i gór — dzieło W ła.lysla- 
w7a Jarockiego. Jego „Juhas" tatrzański 
z kablami mleka w7 rękach otoczony 
owcami, należy do dawnie'szej. przed­
wojennej epoki tego doskonałego arty- 
•'ty, której jest jednymi z naibardziej re­
prezentatywnych okazów. Temarcwą 
nowością w  sztuce Jarockiego su pejsa- 
-zc morskie i sceny rybackie znaaB ałty  
ku Wśród tych krajobrazów' są rzeczy 
pierw7szmzędne celujące harmonią kolo­
rytu i suggesty wnością nastroju sceny7 
rybackie zaś mta/ują Jaro7.kiego jako 
tego samego, szacownego malarza po­
wagi > surewej trwałości życia którego 
pokrewieństw j duchowe z cem a sztuką 
Lucien Simona w tych obrazach jeszcze 
wyraźniej się przejawia.

Wykwintnym, pełnym smaku i subtel­
ności kolorystą jest Ignacy Pieńkowski. 
Te jegc zalety występują najpełniej w 
kwiaiacn i m artwych naturach (świetny 
„Tuhan“ », słabiej w  pejsażach i, udat- 
nycli pozatem, aktach kobiecych, którym 
szkodzi impresjonistyczna jasność i ma- 
teweść tonu.

Wolę kobiece akty WojcieWa Weissa, 
w których precyzyjne v traktowanie 
kształtu i karnacji, oraz kolorystyczna 
soczystość szerokopłaszczyzr.owych dra 
peryi przypomina nieco obrazy mistrzów7 
włoskich XVI w. Na głębię ’ soczystość 
tein  barwnego, tudzież na podkreślanie 
brylowatości przedmiotów kładzie 
Weiss nacisk także w swych doskona­
ły di pejsażach, czem zbliża się do no­
wych tendencyj ina&rskich.

Krajobrazy Stanisława Kamochicgo, 
ze sw7ą masą powietrza, dalekich prze­
sil zen! i znakomitych efektów chmurnc- 
g . nieba, byłyby świetnemi dziełami 
sztuki, gdyby artysta nie powtarzał w 
nich niemal dosbwmie dawnych swych 
„capolavorów“.

Także Stanisław Czaikcwski do 
swych, bardzo zresztą sympatycznych, 
u i tony ciemnej zieleni nastrójouycn kraj 
obrazów nie wnósi żadnych akcentów 
no w ości.

Malarstwo żydowskie w obrębię 
, Sztuki" reprezentuje Artur Markowicz. 
Tc również konserwatysta ijtwanfcna- 
lv Niestrudzenie, niebieską glćwtne kre­
dką pastelową stw arza eotaz to nowe, 
udatue warianty scen -odzaiowych z zy- 
.cia swych współrodaków i współwy­
znawców.

Władysław Kozicki.
. •

W  popizedinm  artyku le  o „Salcrde w io ­
sennym " nalieży sp rostow ać następujące  
w ażn iejsze  om yłki druku: Pica©; przes.a ł 
m alow ać kubistyczrńe rre w  1910, ale oko­
ło  1920; w  dalszym  0’ągu była, m ow a o 
im presjonistycznej, biaław ej jasności, ą  nie 
czy sto śc i barw,

Komunizm w 
naftowem.
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Faia komunizmu rośnie. — P. P. S. traci 
władzę na ulicy. — Nowe środki i me­
tody propagandy. — Zamiary na przy­
szłość. — Zohydzanie organów’ bezpie­
czeństwa w prasie. — Kierownicza rola

„neufalnych". — Groźna sytuacji.

Drohobycz, w  czerwcu.
Wzmagające -się z godziny na godzinę 

bezrobocie, wywołane ogólnym kryzy­
sem w tut. przemyśle naftowym, stwo­
rzyło podatny grunt dla agitacji w yw ro­
towej wśród mas robotniczych naszego 
Zagłębia.

Butne, nieustępliwe stńnowisko praco­
dawców z jednej strony, z drugiej zaś 
niemoc ogólna leaderów P. P. S., którzy 
łatwo umiel’ \> yw oływ ać strajki poli­
tyczne, a obecnie wykazują kompletną 
niezaradność w  zetknięciu się z przesi­
leniem gospodarczem — rzuca bezkry­
tyczne masy w objęcia szeroko tu roz­
gałęzionej propagandy bolszewickiej, za­
powiadającej konsekwentna, energiczną 
walkę z kapitalistami jak i „zdrajcami 
sprawy proletariatu".

Skoro się zważy7 atrakcyjną siłę tego 
hasła, któremu ulegają setki pozbawia­
nych pracy robotników, dalej ieśii się . 
uwzględni niepoślednią rolę w  życiu,to- 
botniczcm Zagłębia organizacji dK nie­
dawna legalnej U. S. D P. czy „Rundu", 
które to partje stojąc na 'gruncie zuecy- 
dowatiię komunistycznym, już z powo­
łania pop.erają propagńndę bolszewicką, 
nie można się dziwić, że P. P  ?. traci 
swe znaczenie i wpływ na m asy,'zw ła­
szcza z chwilą, gdy demagogji wyw ro­
towej nie jest w stanie skutecznie prze­
ciwstawić przekonywujących niasy rze­
czowych argumentów, którymi sama 
zresztą nigdy operować nie przywykła.

Co do środków i metod propagandy7, 
to należy stwierdzić uderzającą wpro->t 
zmianę w jej prowadzeniu. Z tajnej agi­
tacji akcja agentów bolszewickich prze­
mieniła się w jawną, w czem fQ£ronmię 
idzie im w pomoc legalna bibuła jak 
„Trybuna robotnicza", „Pług" i różne 
jednodniówki, nadsyłane z W arszawy.
1 podczaS gdy dawniej p'sma nielegalne 
rozchodziły się conajwyżej w  kilkudzie­
sięciu egzemplarzach, to dziś sama „Try 
buna robotnicza" rozchodzi ńę v  tut. Za­
głębiu w kilkunastu tysiącach i uchodzi 
obecnie za najpoczytniejsze pismo w o- 
kręgu boiyslawsko-droliobfc ckim.

Z akcji defenzywnej yystosunku do 
P. P. S. w  ostatnich czasach przeszh tut 
komuniści do zdecydowanej oferzywy. 
Każde zaniedbanie, błąd taktyczny czy 
nadużycie pepesowreów pięinuja na la­
mach swęj prasy Jako zdradę interesów 
robotniczych, wysługiwanie się kapita­
lizmowi itd.

Gdy dawniej omijali zebrania P. P  S., 
to obecnie przychodzą na nie tłumnie i 
bardzo często opanowują je. W'ysu»va'ą 
też na tych zgromadzeniach czy w icach  
własnych mówców, umieiącyreb zapa­
nować nad tłumem wykazywaniem siu- . 
żaiczości meneiów P . P. Ś. względem  ̂
kapitału, nieuczciwości tychże (gospo­
darka w7 Kasie chorych) itd., co w sumie 
ogólnej oddzialywuje na wie.oietatnie 
przez P. P. S. oszukanego robotnik} prze 
konywująco.

Obecnie — jak słychać — akcja ope­
rujących tu agentów bolszewji zmierza 
w7 tym kierunku, by w wykorzystaniu 
obecnego przcsileira gospodarczego i 
wymagającej się redukcji pracosemków 
w tut. przemyśle — zorganizować sze­
reg masowych własnych wieców a na­
stępnie wyprowadzić na ulice ttutny dla 
demonstrowania przeciw7 władzom _pań- 
st\vowym i prowokowania zatargów z 
policją i wojskiem.

By zaś podkopać w oczach robofai- 
kow autorytet organów bezm iczcnstwa, 
pisma komunistyczne jak „Trytana^ ro­
botnicza" itd. rozpisują sie obsze-ire o 
rzekomych okrucieństeyach. policji bory- 
slawskiej i drobobyckiej, które w rze­
czywistości nigdy nie miały miejsca. 
Rzecz dziwna, że w tym w7ypadku ko­
munistom idzie bardzo na rękę „Dzien­
nik Ludowy", licytując sfę na wyścigi 
z ich prasa w miotaniu oszczerstw na 
policję.

i
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Na czele zarządu .tut. partii komuni­
stycznej stoi żyd, Józef Mieses, w ytra­
wny, rzutki, zdolny i sprytny agitator. 
M. m. Sfkundi#i mu żydzi* Pasternak, 
Preisner, Wieseufeld no i „Ukrainiec11 
Nykota Strońskij oraz działacze b. U. 
S D. P., o których swego czasu pisali - 
śmy szczegółowo.

Sytuacja wytworzona ich niezwykle 
intenzywnic prowadzona akcja w yw ro­
tową w Zagłębiu niewesoła, mówiąc bez 
ogródek nawet, groźna, zwłaszcza sko­
ro się zważy, że dotąd niema widoków 
na rychłe zażegnanie kryzysu w tut. 
przemyśle.

w o li sytuacji pogłębia jeszcze kom­
pletna niemal bezczynność tut. Władz 
w  zwalczaniu tej godzącej w Państwo 
jaczejki bolszewickiej, a przedewszyst- 
kicm brak w  naszem Państwie specjal­
nej ustawy przeciw komuniston^ — w c- 
parciu o którą sądy nasze w siosunku 
do siewców anarchii mogłyby zajmować 
bardziej zdecydowane, niż dotąd, stano- 
w .sko.

I sprawy tej nic powinien bagatelizo­
wać Rząd, nie powinny o niej też zapa-* 
minąć czynniki ustawodawcze, i już w 
najbliższym czasie przystąpić do w ła­
ściwego jej rozwiązania zgodnie z inte­
resem Naiodu i Państwa w  myśl hasła: 
Salus rei publicae suprema lex.

Karol Dziubka.
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7 wycieczki uczenie Zakładów nauko­
wych im. Zofji Strzałkowskiej.

Istniejące w tych Zakładach „Kółko 
krajoznawcze11 wytknęło #sobie jako 
szczytny cel — poznanie ziemi rodzinnej 
i .do jego urzeczywistnienia zmierza pla­
nowo, organizując wycieczki, które spo­
ry już szmat poznanej ziemi mają 74  
sobą. Trzecią w tym roku wycieczkę 

■skierowało ono w  czasie’ Zielonych 
Świąt do uroczego zakątka Gorgan, tej 
najbardziej dzikiej, bezlndnei i niedostę-' 
pnej a najmniej poznanej grupy Beski­
dów, których szczyty śmiało rysują się 
wśród karpackiego grzbietu, oddzielone 
glębokiemi dolinami i pod względem 
wspaniałości krajobrazu malowniczo od­
cinające się od kopuł bieszczadzkich czy 
też jednostajności czarnohorskiej, łago­
dnej, spokojnej*

Do Osmołody, owej perły krajoh. azo­
wej Gorgan, porosłych w dole gęstwą 
leśną a w górze ponad iinją lasu i poło­
nin tworzących skaliste pustkowie mar­
twe niby nforzc kamieni, żadnem r.iepo- 
rosłe zielem — ruszyła wycieczka w 
piątek, 6 czerwca, nocnym pedągiem 
stryjskim, złożona z siedrndziesięciu u- 
czcnic wyższych klas pod kierunkiem 
kilkunastu osób z Grona nauczycielskie­
go, p. -Strzałkowskiego oraz obu dyrek­
torów, Moskwy i Medyńskiego. Niewe­
sołe horoskopy miała przed sobą Kilku­
dniowe deszcze, nieboskłon, zasnuty 
chmurami — niepogodną tw orzyły pro­
gnozę. „W górach pogoda11! brzmiał 
tymczasem telefon, odżywiający się z 
Osmołody kilkakrotnie w dniu wyjazdu 
i napawający otuchą, iż pas deszczowy 
pozostawimy na uboczu a strefa gó'ska 
z inną aitrą — przecież użyczy w y­
cieczce ram odpowiednich. W śród de­
szczu, który siekł wciąż o szyby waga­
mi i zssepiał oblicza młode — dctochano 
do Broszniowa. gdzie wycieczkę z nad­
zwyczajną gościnnością podejmował 
tamtejszy Zarząd tartaków, który 
w prost z rzadka uprzejmością umożliwi! 
lwowskiej młodzieży zwiedzenie urojezo--. 
go, górskiego zakątka. Niezrównane *: 
tai mierze odda! wycieczce usługi mcc. 
Dr. Tcuer z Rożniatowa, który bardzo 
serdecznie opiekował się nią w czasie 
trzydniowego pobytu w Gorganach.

Deszcz tymczasem siekł dalej niemiło­
siernie a czarne chmury budziły nawet 
py.cz mgnienie myśl powrotu. Z niecipr- 
piiwością oczekiwano godz. 6-tej. by za­
czerpnąć telefonicznie wieści 7. Osmoło­
dy. Zjawiła się wnet pożądana i d p u ­
sząca, że Vr górach nic ma deszczu choć 
chmury gema szczytami. KjB wielkiej 
rc.essc zasępiony.h }ttż-myślą powro­
tu uczenie — sztab wycieczkow y za­

decydował wy'azd. Zajechała kolejka 
^drzewina a dwa kryte chociaż przewie­
wne wagoniki- skryły młodzież feŁżad. 
zwolna usto.jącem; strugami deszczu,— 
rozdarł powietrze przs.ni.kli,wy głos sy­
reny .małego Parowozu ; pociąg drob­
ny, specjalnie do użytku wycisgizki od­
dany, ruszył d'o odległej o 60 km. Os- 
mołoidy. Gwarno było w obu wago­
nach, raz ik> raz Porywały się piosen­
ki a oczy poprzez obszerne szczeliny 
ścian mknęły w- dal, by wśród opon 
chmurnych dopatrzeć się błękitu. Po­
zostawiono jtflż w  tyde ogromną wieś 
Pcrebińsko i Jasień, poc-em pociąg z a "  
trzymał się, by uczemcoim dać moż­
ność zwiedzenia „zameczku11 raczej 
zaszyTego na skraju lasu dworku my- 
śhwiskiego, .stanowiącego k :sdyś w ła­
sność arc. Rudolfa. P rzetarły  się 
chmury i już wśród Pogody Po-cąg 
wspinał się dalej kit górom, mijając 
Angolów i Podlute, by w resaoie po 11- 
plywde czterech godzin stanąć u cejn, 
w Osmolodzie.

Gdy małe z wielbieni porównywać 
czasem zda s !ę — można zestawić Os- 
mołodę, ów7 cudny w-' głębi Gorgan 
zakątek — z szwajcarskim Zermattom. 
Tam wspaniała droga wśród nurtów 
spienionego Vispu — tu przepiękna li- 
aija krajobrazowa doliny Łomnicy7, a u 
jej górnego spływu O sro łoda, najlud­
niejsza miejscowość wschodnich Kar* 
pat, zaciszna i mila a ku nadzwyczaj* 
ne; radości wycieczki w  ehwiji p rz \- 
jazdu skąpana w buirre rozlewnych 
promieniach słonecznych. Lazurowy 
błękit, jakby wymarzona pogoda 
•rozjaśniły odrazu oblicza zasępi a r i  
detąa lwowskiej gromadki.

Pn chwilowym od.Po.hzy.nku podąży­
ła wycieczka dolina górskiej rzeczki 
Mołody w głąb pogórzy gorganskich. 
Zwiedz/la po drodze be-rdzo ciekawe 
ryzowanie .drzewnych pni po stoku gó 
ry  w dolinę a potem przepiękną dro­
gą leśną dotarła do odległej o S km 
gajówki. Nazajutrzc wtśród przepysznej 
pogoidj' * Po mszy św., odprawionej 
przez ks. Biotnrckiego — której chy-

I ba dawno głębia Gorgan nie oglądała 
> — w niedzielę druga z rzędu wy.oiecz- 
; ka skierowaną została na W ysoką. — 
|  Prowadził ją zapalony turysta Prof. 
j Holzer, wybitny z n a w c a  te j k a r p a c -  
; k e j połaci. Długj szereg u c z en to  P r z e ­

wijał się zwolna żmudnymi zakosami 
po skłonach grzbietu Matahowa a  po 
odpoczynku p r z y  p ie r w s z e j  k o lib ie  po­
dążył d a le j i dotarł a ż  do p o d h ó ż t  
Wysokiej — dochodząc w te n  sposób 
aż do ramienia sewulańskiego, gdy 

1 przewijająca s ię  sąsiednimi g r z b ie ta m i  
burza — nakazywała o d w r ó t .  W  we­
sołym rozgw arze w r a c a ła  w y c ie c z k a  
k.u dobnie Osmołody i  zaledwie zjawi­
ła się n a  swych k w a te r a c h , g d y  z n ó w  
zajechała kchejka i powiozła wyetooz- 
kę w  gtąb zacisznej d o lin y  Mołody do 
odległej o 10 kim. leśniczówki, sk ą d  
pow rót Późnym nastąpił wieczorem.

Zbliżyła się chwila odi< zdu i w yw o­
łała u młodocianej gromddki żal, że 
już trzeba por"u:ać piękne góry i w ra­
cać. Rozbawiona i pełna wesela w  ot­
w artych wpzach — z Pieśnią na u- 
slach, w racała do swych zajęć szkoi- 
11 ydi.

Jeszcze stów k ika  w  końcu Podnieść 
się godzi. Na miejscu, w OsmołodzŃ 
myęidniey tartaków firmy Glesłńgora 
z p. Glaserem na czele zaleli s ę  w y­
cieczką z ncoPisaną uprzejmością, do­
kładanie wszelkich starań, aby mile 
spłynęły jei chwile w tom utcczysku 
gó skiem. Współdziałał w tej mienzc

Lotnie i ‘.crcleczn.to komisarz Straży 
celnej, p. Krzcsińsiki. k tóry wyraz z ni­
mi* sPrawuł, -iż wycieczka znalazła ™ 
i>$Bgu trzech dni wHTsmołodcie wprosi 
znakomite upareft. To też nic dzi.wne- 
go, iż młodzież odjeżdżając z O smo­
ło dy zgotow7ała im serdeczną owację, 
■płynącą ze szczerej w dzięczności. Trtoy* 
dniowa ta wycieczka zaznajamiając 
młodzież z Osmołodą. i cudną jej oko­
licą, — z wspan.aia przyrodą tych 
stron — spełniła swe zadanie, pozo­
staw lajac po sobie mile wspomnienia 
— z Pobytu w pięknych górach kor- 
gaii k cli. r .

W i a d o m o ś c i  B i e l ą c e .
TEA’’ i ł  WIELKI.

N iedziela  15 c z e rw c a  o godz. 7.30 „ S a ­
lo n ie1 p a 7tje  ty tu ł ś p e w a  p. Z am o rsk a .

P o n ie d z ia łe k  IG pzerw G a o godz, 7,30 „ J u ­
d a sz 11 d ra m a t f f l ł tw o r in y s ló e ^ ) ,  w y s tę p  
Solsk iego .

W to re k  17 c z e rw c a  o godz. 7.30 „ lu d a s z 11 
[■wyst. S o lsk 'cg o . *

Ś ro d a  1S c z e rw c a  o  godz. 7 30 „ S a lo m e11.
C z w a rte k  19 c z e rw c a ' o godz. 7.30 .Ju ­

d asz"  w y s t.  Solslocgo.
P 'ą te k  2.0 'c z e iw c a  o  godz . 7.30 „ J a  łu sz 11 

w y s t. S o lsk ieg o  
»

TEATR MAŁY.
N iedziela  15 c z e rw c a  o godz. 7 30 „ Ju trh  

p o g o d a1' ta r s a  H e p w o sd a  '(p re m ie ra ) .
P o n ied z ia łek  16 c z e rw c a  o g ad ż . 7.30 „ J u ­

tro  pogoda".
W to re li^ W  c z e rw c a  o godz. 7.30 „ Jn tro  

‘'p o g o d a " .
Ś ro d a  18 c z e iw c a  o godz. 7.30 „ Ju tro  

Ppgod.i'
C zw .urfek 19 c z e rw o i  o godz, 7 30 „ Ju tro  

p ogoda".
p ią te k  20 c z c iw c a  o godz. 7 30 „Ju tno  

pogoda '.

TE ó T R  N O W O ŚĆ !.

N 'edz ie!j 15 c z e -w c a  o g. 7 30 .M ki-lift1’.
P o ić jd /J a le k  16 'c z c iw c a  o g o u i. 7.lin 

, Deri,na4>  n
W to re k  17 c z e rw c a  o g. 7.30 . .D o r liu 11.
Ś ro d a  18 c z e rw c a  o g. 7.30 „D orina".
C z w a rte k  19 c ze rw c a , o g. 7.30 . i i n  na".
P ią te k  20 c z e iw o a  o g  7.30 „Porinulfc

Lwów, 15 czerwca.

g ł o ś c i ,  ż q  z  _21 b m .  v. 5t : z y
n u i j s n iy  *fm y jy s y łK?

-  o—
—  W y s ta w a  rysunków  • ro b ó t, p o łąc zo ­

ną z ja rm ark ie m  na rzecz  ,iC z-?nvoueg i 
K rz y ż a  o tw a r tą  zo stan ie  w  dniu dzisw]- 
sz y m  o go d z  11 p rzed p o łu d n iem  w  Auł? 
Z ak ład ó w  n a u k o w y ch  m . Zofji S t;rFalkow ­
skiej.

—  Pop's g im nastyczny  w ra z  z g ram  
sp o rto w em i ‘ z a w o d a m 1 uczom c g im u a ija l- 
uytiji i se n rn a rp iin y c li —  o d b ę d z e  się  dziś 
w  R ied.Jclę nu b o 'sk u  szko łnem  Z a k l.t i  >w 
n au k o w y ch  im. Zofji S trz a łk o w sk ie j p r /y  
til. Zcloiuej 22. P r z y g ry w a ć  bodz.-; m u zy k a  
w o jsk o w a  19 pp. P o c z ą te k  o godz. 5 popoł.

—  Z. K onserwatorium . Dm-a 17 c z c w c a  
yv sak po! T o w  M uz. o d b ę d z 'e  ęię o godz. 
S.15 yv’eczórt:m  k o n c e rt  u c /n ió w  kursu  kon 
c e r to w e g o  p-r.ofv W ito ld a  F r.cm an u d , P.O. 
Z .d rz y c k a . Ś liw iń sk a , S zczep ań sk a . Polio- 
ry lą s , M ‘eses. F e lsó w n a  . W eh h ::,in ii’i.viia 
eęcg j-a ją  K ąncorty  A 7e ń sk 'S g '',  '?ac!m i 1*1'- 
uoy .u R ulfm stotna. C za jk o w sk ieg o , Sch it- 
^u eu su , D sz tu  1 R ;m sk a w o  K orsaków  t. 7-- 
D .lc ly  do nabyc*a w  k a n ce k iij ' K o .tscrw a- 
torjitm  od 1 !— 1 i od 4 —6 .

logo imr
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7,r> w isu a iiiia ray  tą  d ro g ą  ty c h  ? . 

T . P; en rm ic ra to ró w , Ittó rzy  d o tą d  
je sz c z e  n ie  uiścili p ren u m era ity  za  
c z e rw ie c  Dr. i e w e n iu  sinych z a i e -

Zt;ió:k'>. W  nietfżielę dP-ip 
o dbędzie  się zlSóiika pod p ro te k to ra te m  
J W P . Dr. O b tu ło w iczo w e j S t. ira rzec/, 
kolonji w a te c y jn e j  yv R ym anow ie .

—  O b y w a te lsk i K om ite t Dziennicy IV. 
NY niedzielę dnia 15 c z e rw c a  b r. c  godz. 11 
p rzed p o t. odbędzie  się m aso w y  wi-ec oby- 
v /a te lsk i. r?ai k tó ry m  ks. m jr. T tuszkbw .s^ ;^  
wyW os* re fe ra t  pt. . .P o trz e b a  o b re n y  P a ń ­
s tw a "  —  Kto m yśli i czu je  po polsku, lub 
ty lk b  ndem  s :ę P o lak iem , p o w iu itn  iaw ić 
s 'e  na  w iecu  ' z az n ac zy ć  w  ten  s .p as ib , 
zafateK-isęiwiMiic .s'ę n a jż y w o tn  e jsza  dla 
P a ń s tw a  i N a iąd u  sprnrwy. O b ecn o ść  pp. 
I-osłtiw  i S e n a to ró w  konieczna.

1924/25 p rzy jm u je  dytrekcja codzie  u n e od 
12— 1 i pd 4- -6 ^  L elew ela  9. _ 3811

—  B u rsa  im. Tad. K ościuszk i w j  I.w nw ae 
ul. D w ern ick ieg o  1, p rzy jm ie  na  to k  szko l­
ny 1924/25 jako  w y c h o w a n k ó w  uczni'7\v 
gim naizjalnych zu n o rm aln ą  o p ła tą  m iesięcz 
ną 4 l  zł. Podun.bi, zaopatrzom e w  ro czn e  
św ia d e c tw a  szko lne, w nossć lińfożj do Z a ­
rząd u  B u rsy  do k e tioą  c ze rw c u  W arim k 'em  
p rz y ję c ia  p o stęp  w  n au ce  d o b ry  ; zachm * 
w anie  s>ę do b re . B h ższy ch  in io n n ac ji u- 
dzie la  Z a rz ąd  B u rsy  w  so d z in a u t od 2 —4.

— „Lwmwska L utn ia  M ac ie7z !1 na o d b y ­
tem  o n eg d a j w a ln em  zg ro m ad zem u  dolta 
n a ła  w yboru  W ydz ulu w  n a stęp  iją cy m  
sk ła d z ie : p re ze s  D r. Kurol C z e rn y , w ieep r. 
S ta n is ła w  B lich arsk i, L e o n a r d D o r.s iit. S ta ­
n is ław  L ipam ow icz; d y r. a r t.  ks. Dr. Adam  
W y sz y ń sk i, W ik to r S ie lańskś; czło n k o w ie  
W y d zk iłu : E u g cn ja  B 7o ń c zy k o w a . Y a-o lu ia  
O lirtlerow ia. M a r ja  Schm airow a t i c m in a  
W ó.icikiew iczow ia. S ta n is ła w  B o g u d c , ks. 
A nam  K aw eck i, Jó ze f K ołodziej. riraM«J" 
szek  P ia sz cz y ń sk i, S ta n is ła w  R ogus F ;b y  
ch ó ru  m ieszan eg o  * w p isy  n o w y ch  c z ło n ­
k ó w  o d b y w a ją  się we w to rk i  i c z w a r tk 1, 
p ró b y  ch ó ru  m ęsk ieg o  w soboty — z aw sze  
o godz . 7 w ieczo rem .

V«'p:s y  do I. kl. gimn :m. H. Jordana ful. 
św . M ikołaja 16, nr. telef. 1436) przyjmuje 
się  w  godzinach urzęd ow ych  od 13— 14. 
D yrekcja. 2558
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O s ta t n ie  N ow oSci d la  PPań

na sezo n letni do f i r m y

— Szkolą '-m. Jóitc-in pod :>-otckto-
n t e m  JE . ks. A rc v b » s f t to  Dr. 9ą!cał?i\va 
T w a rd o w sk -e g o . W p-sy  na- ro k  sz a e m y

A N T O N I E G O  U W I E R Y
2429 Lw ów , ul.  H alicka  TO.
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— „Ze moróy brałbym.,.** Osławio­
ne w całej w całej Dolsce homo, Pan 
poseł B7yl urządziło onegidaj w  Żu­
brzy wiec ludowy z udziałem zwolen- 
iTków, przyprowadzonych zo sobą d.a 
-ro-bienia nastroju. O ckw aście pan Bryl 
Po swojemu ciskał się na prawo i lewo 
wym yślał na enidccię w ygadyw ał gm 
;b:air,twa, oburzał się też na u.rvędm- 
hów, nazypyając ich nie-robatńi, a za ­
kończył passusem : „jabym i h wszy- 
stkwfi za ntoudę bral i w yrzucali11. 1 
dzivbć s :c późuiej bra-kow-i szacunku 
ludności dla urzędnika,* skoro takie 
przykazania jriosi nlcodpy\viedziainv 
„ustaw odawca11.

— Ludożerczy ,,Osten“ nicononrcz- 
ny tygodnik wiedeński „Der Ostcn", 
mający sw ą filję w WTarszaw !o, u- 
nueszcza w jcJuyin z ostatn clt nrar.tu­
rów artykuł wstępny7 „Litr oder 'gegeu 
den Zloty11, ziejący wiprost nienawi­
ść ą do obozu na' tjdowego w Polsce. 
Auto.r artykułu napomykając o trudno­
ściach, które ma jes/cTe przed sobą 
ak .ja sar.acyj :a w Polsce, o?aw ;tia 
iresitworzone rzeczy, juk to str-nmL 
ctw a narodowe „być albo n-e b'-ć„ Oj­
czyzny w yzysku ją■ w  demagogiczny 
sposób d la1 swoich poktyczny-ch celów, 
Pie próbując nut lYast prz^siwrdawic 
WI. Grabskiemu konkretnego Planu 
własnego i jak+o ,-ca'a nad'keja sanacji 
symczywa At Bo ija bt-.kach .socjali­
stów i domo-kratów11. Jest rzeczą nie 
zro-t-K-rwnlą, skąd j,v Pśntie fachowem, 
biorz-e się tyde ntonawiści do jednego 
obozu poi tycznego i tyle odwagi do 
wygłaszania poglądów, conaj-pan ej n ie­
poważnych.

— „Waźmjsr! /•’ —ró jenŁ 1* V/śród 
zarzhjd-cń orć.y urtoht m et-onortalne- 
g;> grecko - ka olicktogo, czytamy o! 
takie „ważmejisze zarządzony na cva- 
sie- bWynatrjut pole,.a podlęyłetmi du 
dn^ńeńst.M-u prowtodzjfó wszystkie me 
tryki i ic'.i 'odc>Lsy wyłącznie "■ „ukra­
ińskim jeżyku szkolną p !s»wn'ą“. O <• 
Icby organy7 władzy świeekk i robdy 
trudności pr y rrzyjirm warnt f c i t  me­
tryk, rr-aa pip: radmć skonom  by 
dawały tłumaczyć je notariuszem na i i  
zyk fac oski, ale „w żadnym wypad­
ku nto ómto kci?dz u a r w a ć  ka/ioiicz- 
nero  PcMu. Jm dla wy-ełntouto n:er-ra- 
w? y,.h zakusów świecktoi wladz-y1*. — 
Tak samo w7 korespondencji z wła­
dzami maja k<s'ęża obowiązek strze’to- 
n a  praw „ridnoj monry^, a „ud.iodć 
się — gdy tego zajdzie ko-,toey.na po- 
tr/eba — do w ł d z  polskich tylko i wy 
łącznie w ukraiń-sk ei mówi- ■*. Ta hi­
steryczna pasja, z j ką w h jż e  ducho­
wne p o w ta r z a  i Pndkreśliiję ’ nakaz 
bojkotow. a - i t  państwowego języka, a 
nawet pań .twowych władz, dzi wnie 
rażąco wygtod przy Porównaniu ze 
s^sm ikam i, K tó re  naprzykład Pampą
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» **wsze panowały w wolnoścaowrj i 
dcmoki atycsnej Ameryce: metryk,
wszystkie są tam Pisane po łacinie, a 
grecko - katolicki obrządek kościoła 
objawia się tylko w  napisach — łaciń­
skich 3 pieczątce — atigutelue]: „greek 
■cath. ciiurch". Nie <fziwata, że snowi- - 
mi-ni naszych ukraińczykaw razi doić 
łkanych Polaków greck;eg,o obrządku 
i skłania ich do zmiany obrządku na 
łaciński, 1

  W czorajsza herbatka w Dyrskcil
Izby skarbowej, mimo kanikuły, ścią­
gnęła dość dużo uczestników. Zaś di* 
n ę  posłowie, reprezentanci banków, 
i istyfecyj społecznych, palesby , nau- 

przemysłu i handlu, auy  przy her­
batce omówić aktualne kwestie, zasię­
gnąć infcrrmaca’ w sPrawach skai bo- 
ż^yćh, których uprzejmy gospodarz wi 

ceińfri, dr. Weinfełd nie szczędził. Byli 
la m  Obecni w szyscy szefowie w ydua- 
łć-w a  każdy ze swego resortu nr aj 
coś do zakomuiukowania. P rzy  tej o- 
Kazji składano gratulacje dr. Tadm - 
s .o w i Polakowi z puwolu jego awan­
su na w icedyrektora Izby. A szły  te 
gratulacje z serca. dr. Poiak bowiem, 
zrskom ity znawca skarbów'ości, czło­
wiek rzadkiej uprzejmości, wielkiej Iga 
cy  i obywatelskiego Poczucia obowiąz­
ków cieszy sic ogólna sympatią i Po­
ważaniem. Wśród! swobodne! a Pou­
czającej pogawędki spędzono, mile czas 
'Jo wieczora.

— Nowy cennik artykułów  spożyw ­
czych. Z dniem jutrzejszym obowiązu­
ją  nowe. zniżone ceny artykułów  ży­
wności. Taryfa maksymalna opiewa: 
mięso wołowe 1-szej kategorii 1.56 zł.,
2-g'ej kat. 1.33 zł., 3-aej kat. 1 zł.; 
wieprzowe 1.22 zł.; cielęce 78 gr.- sma 
lec 1.83 zł., sadło 1.67 zł., słonina cien­
ka 1.44 z l ,  gruba 1-56 zł., (wędzona 
1,61 z?., paprykowana 2 zł.; szynka, 
polędwica, karczek 2.78 zł., kiełbasa 
zwykła 1.71 zł., krako\yska, agramska, 
mazurska 2.14 ul., kiszki 83 gr.. w ę­
dzonka gotowana 2.14 zł., itid Mąka 
pszenna w  sprzedały  detaliIczneji_ 51 
gr„ żytniia 60% 27 gr., 70% 24 gi., na 
straganie o 1 grosz taniej, bułka 3 gr. 
'WBjryistkfe ceny powyższe w  kilogra 
mach. Chleb kubikówski o wadze 75 
dkg. 26 groszy.

— t  P iotr Usarz, długoletni szatny 
„Sokoła M acierzy11, ozdobiony Krzy­
żem Obrony Lwowa, zmarł w  ub. 
(piątek. Pogrzeb odbndsie się jutro o g.
5 popoł. z kaplicy przy ul. Piekarskiej 
I. 22.

— o —*

— W  Krakowie zmarł dnialO. b1. m. 
dr. Juljusz Kleeberg, emer. wiceprezy­
dent Namiestnictwa, szef sekcji i tajny 
radca, w  74 roku życia.

— Nagły zgon. W skutek przewlekłej 
choroby serca zmarł wczoraj nagle 
Eustachy WertelecM. do-zorca kamieni 
,cy nr. 8 przy, ul. Biolowskiego.

—. Zamach samobójczy Izy Moty- 
czyńsk‘ej. W czoraj Przed południem 
popełniła Iza M otyczyńska w  więzie- , 
nic sądu karnego s. III. zamach sam o­
bójczy, zaskoczywszy z ganku I-paą- 
tm wego. Niebezpiecznych obrażeń nie 
poniosła. Zamach urządziła dlatego, 
że „na życiu mc jej już nie zależy".
' — Eksplozję gazu przy ul. Grunwal­
dzkiej wyjaśnia dyrektor nnejskiej ga­
zowni w  :ten sposób: „Eksplozja gazu 
nastąpiła nie z p o ro d u  nieszczelnych 
przewodów gazowych, co urzędownie 
na miejscu stwierdzono, lecz przez  nie­
umiejętne i nieostrożne obchod cnie 
się z piecem gazowym kąpielowym. — 
P iz y  napuszczaniu zimnej w ody do 
w anny zapomoeą kurka kombinowane 
go otworzono równocześnie i gaz. któ 
Ty nie zapalony zgromaaiził ;ię w  u- 
bikaajach mieszkalnych. W łaścicielka 
mieszkania, nie mająca światła /elek­
trycznego w  łazjence, zapaliła zapałkę 
lub świiecę, c z en  spowodowała zapa­
lenie się nagromadzonego w  pokotu 
gazu. O wypadku uchodzenia gazu Dy 
Tckcfa nie była Poprzednio zawiado­
mioną. Niezależnie jednak od tego przy 
■wykonywaniu okresowo zarządzonej 
przeg; Zakład kontroli u odbiorców ga­
zu, stwierdzono dnia 24. czerwca br., 
Że urządzenie odpowiada obowiązują-' 
cernu regulaminowi f jest «UPełnśe 
szczehe".

Po odczytaniu 36 pytań, które mają 
ry ć  postawione sędziom przysięgłym, 
przewodniczący zamknął postępowanie 
dowodowe i odroczył roizpra\Vę do 
wczoraj godz, 4 popok

Na papoiudniowei rozprawie zabrał 
głos prok Gurcicr i w  świetnem 4-go- 
dzirrinom przemówieniu przedstawił hi­
storię rucha komunistycznego w  ostat­
nich 3 latach, ruchu, k tóry  przybiega oo- 
raz ostrzejszą i groźniejszą formę. Pro­
kurator wspomniał o procesie święto- 
„urskim, gdzie oskarżeni w prost przy­
znali się do zbrodni, protestując prze­
ciwko sądowi burżuazyjnemu, który 
nie m a praw a ich sadzić. I sąd ten oka­
zał się pobłażliwym i uwolnił ich.

Wspomniał dalej prokuratoi o uchwa­
łach ukr. partji socjalistycznej, która 
zmieniła kierunek na komunistyczny, a 
przesłuchany jako świadek dr, Lew 
Hankiewicz stwierdził, że uihwala ta 
dzie po linii ruchu ukraińskiego, że 
Ukraińcy łączą się z wszystkiemu repu­
blikami sowieckiemu w  sprawie połą­
czenia ziem ukraińskich i weszliby w 
sojusz z  „samym czortem" by  dopiąć 
celu. W skazał dalej prokurator, że za­
sądzeni w  Złoczov ie i Czortkowie 
wznosili okrzyki „niech żyje Ukraina" 
a więc i nacjonaliści w raz z komunista­
mi stworzyli jeden fiont przeciw  wspól­
nemu wrogowi a  tymi. wrogiem — pań-

Ukraińcy użalają się Lez przenwy i w 
piasie i na arenie sejmowej na krzyw ­
dy ich tze strony rządu polskiego. Jak 
jednane pobłażliwe sq władze polskie dla 
Ukraińców, za dowód posłuży choćby 
rozprawa sądowa, która odbyła się 
przed1 Trybunałom tut. sądu kaniego. 
Na ławie zasiadł Onufry Górniak, Ukra­
iniec, który do ostatniej chwili pcluil 
obowiązki dozorcy więziennego w  Bo­
dzanowie, choć na sumieniu swojem 
miał wiele grzechot wobec rządu pol­
skiego popełnionych. Oto gdy wojska 
ukraińskie zajęły Czortków, Górniak 
natychmiast znalazł się w  ich gronie i 
zaczął robić „porządek". P rzeaew szy- 
stkieml chciał się pozbyć kolegi swego 
Stanisława Sterczaka i oskarżył jego i 
syna jego Tadeusza, że walczyli po 
stronie polskiej i dostarczali broni legio 
nistom. Obu stawiono przed sąd wojen 
ny) na szczęście znalazł się ludzki au- 
d jto r , k tóry  poznał się na motywach 
donosu i obu uwolnił. To samo groziło 
p, Kazimierzowi Fidererowi, który też

— Napad rabunkowy w  jasny dzień.
Na jadącego ze Lwow a gospodarza 
nieznanego .nazwiska, napadło w  dniu 
wczorajszym koło fabryki „Galoty" 
za rogatką żółkiewska czterech rzezi­
mieszków i zrabowało mu tłumok z 
wozu. Gdy gospodarz zlazł z  fury i 
prosił ich o zwrot zagrabionych rze­
czy — .napastnicy Pobili go dotkliwie. 
Policja ujęła już trzech sprawców, któ 
ryrni są Jan Stawairski, Michał Radom 
skj, Michał Chomin. czwartym  jest 
Franciszek Janiszewski, k tóry  ukryw a 
się .przed okiem Policji. W szyscy czte­
rej .pcychodzą z Zamaistymowa i ze 
Zniesienia.

—. Aresztowani© sprawców morder­
czego napada. W yw iadow ca Rychlew- 
skl aresztował sprawców nsiłcwanego 
morderstwa, popełnionego w  mieszka­
niu Gotfleischa, właściciela dóbr w Sa 
łaszczacli, w  p o w . rawskim Sprawcy 
ci rz u ć 11 przez okna do mieszkania 
Guifleischa granat, który eksplodował
i z ranił ciężko córkę jego, Sarę Szaf­
r a ń sk ą . Aresztowani zostali W asyl 
Prokop Knćko. Roman Kułynycz, Ma­
rek Żuk, W asyl W ołosko i l'ymko Ja­
rema, w szyscy — parobcy z Sałaszcz.

— Głuchoniemy złodziej. Sporo za­
jęcia daje władzom Policy bym  noto­
wany złodziej. Michał But, kieszonko­
wiec, który znćw wczoraj został a- 
r esztowany na gorącym uczynki kra­
dzieży, na Pl. Krakowskim.

stWowość polska. W  dalszym ciągu 
swego przemówienia mówca w  dosad- 
ry ch  słowach scharakteryzował ukraiń 
ski ruch komunistyczny, w  którym  dzi­
wnym zbiegiem okoliczności jak naj­
mniej żywiołu robotniczego a natomiast 
przeważa młodzież inteligentna. Skre­
śliwszy następnie na podstawie wyni­
ków rozpraw y winę poszczególnych 
oskarżonych, mówca apelował do sę ­
dziów, by nie powodowali się uczuciami 
litości, bo tej litości pop-zednich ław 
m am y do zawdzięczenia dalsze rozpra­
w y, owocem tej pobłażliwości rozsze­
rzanie się ruchu, k tóry  dziś doprowa­
dził dc  m orderstw  i paleni? d worów. 
Mówca apemwał do sędziów, by wgląd 
nęlł w  sw e sumienie a ono każe im w y­
dać w yrok sprawiedliwy. Tylko wyrok 
sprawiedliwy, bez czułostKovrości o- 
chroni kraj od niebezpieczeństwa, jaki© 
nam grozi ze strony ruchu komunistycz 
uego.

O godz. S wiecz. odroczono rozpra­
w ę do poniedziałku godz. 8.36 rano.

Przemawiać będą obrońcy. W czoraj­
szą rozprawę, prowadzono w śród zupeł­
nej. prawie ciemności, gazownia bowiem 
(zamknęła gaz... z powodu zaległości za­
płaty. Kilka lampek naftowych nie wie­
le pomogły na dużą salę rozpraw. 
W śród takich warunków sędziowie p ra­
cują po 12 goczin dziennie,

dzięki GómiaKoki staw ał przed ukr. 
sądem wojennym. Gdy Ukraińcy opu­
ścili Czortków, Górniak uciekł z nim* i 
wrócił dopiero z bolszewikami, którym 
wydał broń, ukrytą iprzez Ukraińców i 
■wraz z nimi gospodarzy} w  Czprtkowie. 
Po wyparciu bolszewików', Górniak 
dalej pełnił funkcje dozorcy więzień 
p rzy  sądzie polskim, ale ponieważ s.pra 
w a jego głośną była w  Czortkawic, 
przeniesiono go do Buczanowa. I cho­
ciaż pokrzywdzeni przez niego wnosili 
skargi do sądu, G óm axa trzymano da­
lej na stanowisku dozorcy więzni, z 
którymi obchodził się strasznie, a zw ła­
szcza z Polakami. Bicie i katowanie ich 
było na porządku dziennym a w prost 
radość mu sprawiało, gdy mógł ich w  
święta rz.-kat. wypędzić do ciężkich 
robót. Dopiero Sąd lwowski potrafił o- 
ccnić jego działalność i skazał go za 
£w*aft publiczny wśród nader niebazpie- 
czr.ych okoliczności n? Z lata ciężkiego 
więzienia.

I. Kurs 2 tyzodiuowego w yszko len ia , wy­
ro b u  d y w a n ó w  sm y m cń s łd c h  z o s ta ł uk o ń ­
czony ku auidow ulenui .ogólnem u d-i'.a 14. 
VI. 1924 r. Z d a ły  z p o stęp em  w y śm ie u .iy m  
P a n 'e ;  A ch tó w n a  W an d a , D o b rz ań sk a  Ste­
ki, D zu m ała  Zofja. D ą b ro w sk a  Z d zisław a, 
D re k s le ró w n a  S te fan ia , O ry g lew sk a i w f e ,  
H ristm am ów na Heleraai, K u só w n a  S te fa . K a­
c z o ro w sk a  W an d a , N o sk iew icz  Iren a , lJlo- 
t ro w ic z o w a  Ja d w ig a , P o p ło w a  W ik to ria , 
P an .asó w n a  M aria , R uszk iew icz  S te la i
S trz y te ls k a  Ja d w ig a , Szam am ek F ran c is  
Z am oel: A nna, Z a j a lo w ’cz  Stc . s ław i.. Za- 
p a lo w jcz  H elena , Z ająców na, W ła d y s ła w a .

K ierow nik  k u rsu  : rtauczyciel 
Karo) L>tw‘n ow icz.

N a stę p n y  k u rs  14-diiiowy z ac zy n a  snę 
dn ia  17. VI. 1924 r,. n a  k tó ry  z o s  ną p rz y ­
ję te  n a s tę p n y c h  20  pan , z ap .sv  ou g o Jz . 10 
do 12 ‘ od 4 do 8  w ie c z ó r . P “a rw sz a  P o l­
sk a  w y tw ó rn ia  d y w a n ó w  sm y n ien sk ic li 
ręczn ej rob o ty  K aro la  U tw in o w ic za . L w ó w , 
Z y b lik iew icza  18 p a r te r ,  3S21

□  WINNIKI. Z życia „Czytelni pol­
skiej. Dnia 1. bm. odegrało tutejsze 
Kółko .dramatyczne „Czytelni potsk.ej: 
komedię Szuikiewicza „Popychadło".— 
Dzięki umiejętnej reżyserii P. Lekw ar- 
skiego. artyści nasi wyy 'iązali się w  
zupełności ze swego zadania. Czysty 
tiochód przeznaczono na sztandar dla 
miejscowej „Czytelni Polskiej". Panu 
Lekwarskiemu należą się słow a szcze­
rego uznania za żmudną- pracę, dzięki 
której mamy często przyjemną roz­
rywkę, a „Czytelnia polska" źródło 
poważnego dochodu.

Listy z kra;i'.
□  NOWOGRÓDEK. Kopiec Mickie­

wicza. W  dr.. 27 maja br. w  Nowogród­
ku, na jednej z  uroczych gór zamko­
wych, odoyio się założenie'' kamienia 
węgielnego pod przyszły kopiec ku czci 
i pamięci Adama Mickiewicza. Ceremo­
nię uświetnił obecnością srwoją Pan P re­
zydent Rzeczypospolitej Stan,sław 
Wojciechowski, uczestniczyli przy tern 
również członkowie świeżo zawiązane­
go „Komitetu uwiecznienia pamięci A. 
Mickiewicza w  ziemi Nowogródzkiej", 
a  mianowicie: pp. Wojewoda W ładysł. 
Raczkicwicz, prozęs Komitetu, Biskup 
Zygmunt Łoziński Lucjan Bociiudc, pre 
zes Sądu okręg., Leon Doboszynski, sę­
dzia tegoż sądu, inicjator kopca, Ale­
ksander Zdanowicz aplikant sądowy, 
sekr. Komitetu, Józef Jellinck, star. no­
wogrodzki, pref. Jerzy  Reiner z Wiina, 
inż. Józef Żmigrodzki, Antoni Czecho-. 
wlicz, burmistrz m. Nowogródka, sena­
tor Ignacy Baliński, prezes Rady miej­
skiej ,st. m W arszawy, * Lubieński, se ­
nator nowogródzki i licznie zgromadzo- 
ra  publieznaść,__Straż honsrową objęły 
miejscowe organizacje Sokołów i Skau­
tów oraz Straż ogniowa.
Ceremonię rozpoczęto od mów, w y­
głoszonych przez woj. RaozKiewi,:za ; 
son. Balińskiego. BiskuP Łosiński od­
czytał napisany na Pergaminie akt za­
łożenia kopca, ułożony pięknym sty ­
lem staropolskim, przez profesora w 
Wilnie p. Pigonia i p-zepisany meta­
lowym stylem Przez litemika Bona­
wenturę Debrogosta Lenarta. Akt ten 
podpisali: Pan Prezydent Wojciechów 
ski i wszyscy obecni: potem dokument 
ten włożono do ołowianej puszki, a po 
Palutowaniu jej, zamurowano do o- 
cementowanego dołu. Biswti/p Łoziński 
odprawił modły i poświęcił kamień 
węgielny; wszyscy obecni uczynili to 
samo. Przyjmujący udział w  kopaniu 
kopca, poczynając od p ana Prezyden­
ta Wojciechowskiego, zapisali , swe i- 
trflona i nazwiska do złotej księgi Pa­
miątkowej b u d ó w  kopca, która bę- 
'dzie służyć do tego celu i nadal aż do 
ukończenia kopca, puczem bpdzie Prze 
chowywaną, jak również i łopata hono 
•owa w  Muzeum Mickiewicza w No- 

wogródsn 
Pierwszą myślą usypania kopca Ad 

Mickiewicza oraz otwarcia w  byłym 
Jego cIwotku w  Nowogród,ku publicz­
nych czytelni, bibljateki i muzeum l- 
rnienia wieszczą oodał sędzia Leon Do 
buszyński na publicznym odczycie 
swoim na tem at „Jak budować pomnik 
Mickiewicza w Nowogródku", w ygło­
szonym dnia 17. stycznia br. na ze­
braniu „Domu Społecznego", na czele 
którego stoi biskup Loz.riski. W net 
Powstał pod kierownictwem wojewo­
dy Raczkiewiczą „Komitet uwiecznie­
nia*' pamięci A. Mickiewicza w  2iemi 
Nowogrodzkiej" w składzie w yżej już 
wspomnianych osób z zakresem dzia­
łania ną terenie całej Polski. Zaprosze­
ni do Nowogródka w maju br. profeso­
rowie z Wilna Remer i Kłos, oraz .rek­
tor Akademii Sztuk pięknych w Kra­
kowie Bohusz „ Szyszko, po zbadaniu 
okolic miasta, w  zupełności zaaprobo­
wali Projekt usypania kopca na górze 
Zamkowej.

Obecnie w zyw a komitet całą Pol • 
skę, wszystkie stowarzyszenia, organi­
zacje. szkoły, wszystkie miasta, gmi­
ny, oraz poszczególnych obywateli i 
patriotów  do ofiarności w  Pieniądzach, 
książkach, zabytkach i pamiątkach na 
rzecz rozpoczętej wielkiej akcji Mickie 
"Wiczowskiej w  Nowogródku, a. także 
do przybywania gremialnie, w  w ycie­
czkach do Grodu Mend owego, po u- 
przedmem porozumieniu się z komite­
tem, dla wzięcia czynnego udziału w  
usypaniu koPca Wieszcza \dam a 

□  SOKAL. Poświęcenie grobowca 
dla ofiar z czasów rusniej i bolszewi­
ckiej inwazji. Dzień 5. czerwca byf 
dniem wspaniałej manifestacji patrio­
tycznej, — obchodzono bowiem uro- 

• czystość Poświęcenia wspólnego gro­
bowca zarówno dla ofiar pomordowa­
nych przez, hajdamaków, jaic i dla b o ­
haterów  naszych, któirąy padli w  wal­
ce 2 bolszewikami przy odbiciu miasta 
Sokala. W śród Pieknie zielenią ubrane­
go ołtarza, ustawionego na grobie m ę­
czenników narodowych, w  otoczenii
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kaulanów, asy-stuńcych. Pośwjęcti? gro 
6ov/ioo ' s. kan. Lewartowski, wskazu 
;ąc w krótkch słowach na obowiązki 
kiżctegc Polaka względem swego na­
rodu. W ; ^ ; e  mszy §w. śpiewał 
chór SemjnarjtHn żeńskiego Po odpra­
w ie n i egzekwji zabrał głos w imie­
niu koontcm budowy pomnika pirof. 
Ig. S.antóewicz. W  pięknem sweni 
prsesnćwieniu wskakując na tablicę Pa 
mią^kawą pomnika PrzyrommaC słucha­
czom te strasz-Lwe dzieje. Wskazał mo 
giłę, w której spcrczy w ają osoby w si­
le wieku, zdradziecko przez swych ko­
legów w ydarte rod; mam i w  haakb- 
ny sposób pc lasach i polach pomor­
dowane. Wśród tych znajduiie się też 
młodzian, który ciężko ranny przeby­
wając w szpitalu zamordowany został 
przez „ukraińskiego11 oficera. Wspólna 
mogiła skryła zwłoki .prostac ków, 
mieszczan i hd&Hgcntów, którzy życie 
sw e sprawie ofiarowali.. W  m tgile tej 
spoczęły też ofiary najazdu bolszewi­
ckiego. sześciu żołnierzy j jeden of.cer
0 nieznanych nazwiskach. którzys w 
chwilach ciężkich broniąc do” ostatka 
•po w ierzonei ,p ;aców,ki, osłonili odw rót 
swych tow arzyszy i zginęli śmiercią 
b Tiaterów, Mogiła mieści też w  sobie 
ośmiu żołnierzy z 30 i 31 pu;!ku strzel 
ców kaniowskich, którzy zdobywając 
Sckal zg iięli w raz ze swym oficerem 
por. Chodkiewiczem. W szystkch  cych 
bohaterów i męczenników narodowych 
w  liczi e 32 iirnieścdo społeczeństwo 
sc-kalskie w  jednym wspólnym grobo-

^w-cu, kitóry pięknym przyozdobiło p o -  
m nkietn, oddanym w opiekę „Sokoło­
wi", .Z koleji przemówił piputk. Stani­
sław  WoroPaj, delegat V lw ow skej 
dywizji, który o d d a ł cześć P o le g ły m  
żołnierzom i obywatelom, a Po nim 
prezes „Sokoła" Janowski, k tóry  w i- 
m;en it tego T ow arzystw a przejął 0- 
piekę nad pomnikiem, apelując do ze­
branej młodzieży, by zachowała w pa­
mięć. P o le g ły c h  b o h a te r ó w  i  szła ich  
śladami.

Poromk sann P r z e d s ta w ia  się impo­
nująco. Plan budowy zaprojektował p. 
inż. a cliitekt Jan Gruca, taki cę pa­
miątkową w y k o n a ł  ry tow nk  lwowski 
p. Unger. Komitet zaakceptowawszy 
plan zaiął się gorliwie budową i P3 
ro k u  u., lnsj p r a c y , mirno wielkich tru -  
d: cści z zadam a s ię  w y w ią z a ł .

Obrzędowi poświęcenia tow arzyxzv' 
ła młodzież szkolna, reprezentanci pol­

esk ich  tow arzystw  i urzędów, rodziny 
p rzy b ili ch zdała ofiar mordu, delega­
ci wejskowi ppułk. St. Wo.ropaj, por.

.jdom  JakimowsAi z V. dywizji lwo,w„ 
kap. St. Parkadewicz, sierż. St. Ko­
morek. z 30 p . strzel kan., Por. B cga- 
nowski z P. K. O. Rawa Ruiska oraz
tf- n y  p r t l i c m o t e i .

□  KO W LA  (boy. zbaraski). P rzy­
kry zgrzyt. Jak cala Polska, tak i na­
sz rregtf&iką wioska wyczekiwała z 
utęsknieniem maja, by w  tym miesią­
cu dać jawny wyraz... ,iż czujemy się 
tutaj na miejscu Polakami w  całem 
tego słowa znaczeniu. Sposobność ku 
temu dał obchód rocznicy Konstytucji
1 rzec ego Maja, k tó r y  w y p a a a ł w p o ­
p rzed n ich  la ta c h  b a r d z o  im p o n u ją co , a 
dla s p r a w y  n a r o d o w e j  m a i  ważne 
z n a c z  m :e, a  Rusinów d o b re j w o l i  przy  
y y ią z y w a ł d o  id e i p a ń s t w o w o ś c i  Pol-

■ ’ skej. Tak miało by£ i. w  tym  poku. 
Już naprzód cieszyliśmy się na myśl 
tego obchodu, tern w ię.ej, iż miało 
nastąpić poświęcenie cmentarza pol­
skiego. T y m casem  P. T ad^ .sz Sma- 
rzewskg w iaścciel sprzeciwił ■ się urz-i 
dzemu obchodu Trzeciego Maja. aby 
Rusinom rzekomo nie narazić się. W i­
docznie .j-ggo doradca, nK-jaki Grcsz- 
c Lik. tz. -P '-sekretar" ma w ię k s z y  
głos, niż Polska, kresy, ta ziemia, na 
które! mieszka, to znane jeno nazwi­
ska, któremu zaszczytu nie sprawi 
swoją lęk lw oścą . Ten właśnie „se­
k re ta ;"  [? zechwala s;ę obecnie, iż u- 
rbm ożliw ił u z J: cnie obchodu. Tc 
taż żal isłęfcoki. s r  utek serdeczny, iż 
•tr-amy taliogo dziedzica, iż Pols i się 
wstyd?!. Oburzeni tym postępkiem p. 
Sma'‘zevv.sk:ego ' podajemy ten obrazek 
rTcl.iubny do powszpr.hnci wiadomo­
ść" z uwagą, iż obchód urządzimy 
obecnie bez hskaw ego wispó-tudziaiu 
u. Tadei za Smarzewskiego, a nato- 
t t iast zaprosimy jego brata, bardzo za­
cnego i prawdziwego pacij-otę, P- 
Edwarda Sinai zewskiego, Iz.

O  TURKA, Niedołęstw o czy żart?
W  połowię maja br . K tratortirm  szkol­
ne we Lwowie, Przenriosło^-.e wsi Ilnik 
P. Wetykaraowicza nauczyciela znane­
go, ze zjazdu tarnego .pantiu ukraiń­
skiej w SSi Jad Charuzirn dnia 21-go 
kwietnia, na równorzędne stanowisko 
do innej miejscow ości. Z radością po­
witało raołeczeństw o polskie to za- 
rządteenłe Kuratorium, tern ydęcej, że 
P. Wełykanowioz ir :ał ju ż ‘z dniem L 
brr stanowisko swe opuścić. W  rze­
czywistości P. Wełykanowłcz po u to -  
c z y s t y c h  pożegnailach wyjechał z 
Tirrk-K a stanowisko jego objęła tym ­
czasowo nowo siła m uczyciehka. — 
Wtem ku zóuriiieniu wszystkich dnia ó 
brn. zjawia się z powrotem w Ilniku 
P. Wełykanowłcz i oświadcza, że Ku­
ratorium oołedło mu uczyć w  Ilniku 
do końca roku szkolnego, mimo, że 
zaliczkę rre> koszta przeniesień a już 
poprzednio Pobrał, Zapodajemy się, 
czy to żart czy medołęstwo i zwraca­
my się z Prośbą do p. Kuratora Sobie­
skiego, np. posłów i senatorów, by 
sprawą tą  się zajęli j n :e zezwolili na 
lekceważenie sobie rozporządzeń władz 
względnie na fakta, które ro b ą  w ra- 
żeriie targowania się z władzami. Spo­
łeczeństwo brrozańskie niecierpliwie 
oczekuje decyzji Kuratorium w  tej 
Sprawie.

□  KUPTCZWOLA. (p. Kamionka 
StT.). Wdj8Sęcz»y głos włościap. Wieś 
Ku n c i  wola dawnymi czasy posiadała 
ludność czysto polską, jednak brak 
księdza, a temsamem opieki diu howej, 
Po którą trzeba było udawać s'ę aż 
do Kamiojiki Str., spowodował w si ód 
riej znaczne w yrw y. Polacy, kwrzy- 
staiąc z usfug miejscowego księdza 
ruskiego pow-oli rusz,czyl} się tak, iż 
dzisiaj rodziny W asockcli. Łc em­
skich itd. stały się czysto ruskienri. 
Aby tej akęji przeszkodzić i przynaj­
mniej młode Pokoleń e r.awiróiuć na 
wiarę dziaoów, zawiązał się jeszcze 
przed wojną Komitet Obywatelski, zło 
Żory z kilku v łościau ped nrzewodn.- 
etv, em .Tana Kaifimewicza, naczelnUra 
sądu w Mostach Wielkich, ceRm w y- 
budeWanią kaplicy w Kuipiczwoli. Z 
wielką pornosa w tem dziele przyszli 
właściciele Bojańca ipp. Głogowscy, 
tudzież zarządca dólrr Stanisław Ry- 
ziewircz, dalej -właściciele dóbr Spor.- 
r.e rowie. ks. Fyida z B at:atycz. właśei- 
ic.iel dobr KupRzwoli Natan Kremnitzer 
i całe polskie społeczeństwo wsi i o lo- 
licznej wioski Karczemka. Obecnie Po 
wielu trudach i staraniach stanął bar­
dzo ładny -s,tylowo zbudowany Dom 
Dbży. Mamy nadzieję, że teraz .tuż 
dzieoi nasze słysząc słowo Boże i nau­
kę, oprą się wiś elkim zakusom ru­
skim, a ci którzy sw ą wiarę porzucili 
Powoli nau rócą s:ę. Pcn"ęważ nie 
mamy możności wywdzięczyć sie tym 
inicjatorom i naszym rodakom za ts 
ich' chęci i prace oraz ofiary, przeto 
składamy im tą drogą płynące z ser:a 
nasze staropolskie „Bóg zapłać!" —

W  driach od ’5 do 28 ma.b o d b jw a l się  1 
tutaj K ongres hederabon  In ternatń cale  ae  j 
Foothal: ^ sso ca P o r t, najw yższej r .tu lz y  i 
piłkarskiei, obejmującej sw a  d ita ła la o śd ą  
w sz y s tk ‘e p‘ęć  częśc* śwłaita. Do zw iązku  
tego n a leży  42 państw , z których na obra­
dach tegorocznych , b y ło  reprpzcutow a ij cii 
27. P rzew o d n iczy ł p„ Rhnet (Francją) P rzy  
jęto now ych  członk ów ; Indie, holenderskie, 
Peru, W olne P aństw o łrłamdję, oraz na uo- 
\fa> W ielka B rytanię, której przyznano 20 
g ło só w , po nięć za  Nlalję bzkocję, Anglię  
i Irlandię— U lster. .W arunkow o p ; / y i v ' t o  
G recję i Australię. U c h w a m u  op^datlÓAyą- 
nię’ 7.5 orom ille na; rzecz  FIFA. od icażdigo ’ 
m eczu m -ędzypnństy ow ^go, za  w y ia tk e m  
m eczów  czterech  czę śc i W ielkiej )3ryta,ij* 
m iędzy seba.

W y b o ry  n a v  ego zn rzad u  d a ły  w y n ‘k : 
P r e z e s i  R n n e t (F ra n c ja ) , w c e p r e z r s  : O j-  
s tru p  (D ania), B o n n c i (S zw nica"ia) hr. 
d ‘O uH rem ont (B eK jD . S e k re ta rz  h o n x o w y  
‘ sk a rb n ik  M irschm ann (H obm lja^ , k tó rem u  
Z3 d w u d z ic s tc ic tC a  p ra c ę  w  r ! F V  nadano  
g o d n o ść  cz ło n k a  lio n o ro w cg o . .

Następny kongres uchwalono odbyć w  
Pradze 1925 roku.

Członków :t  komitetu: Jan Teuerie, 
•Józef Terlecki, Józef Sabatowicz.

□  KRASNE. O gościniec Krasne- 
Kamionka Str. Od stacji kolejowej 
Krasns l^rowadzi szeroki gościniec 
pizetz Busk do Kamfoniki S tr i dalej, 
a jest on jedynym traktem, Łączącym 
w najbliższej okolicy przeszło 30 gmin 
wiejskich, oraz ea-ły szereg zakładów 
przem ysłowych, browarów, tartaków, 
Plantacji buraków etc. Gościniec ten 
był utrzym ywany p r ed wojną w  wzo 
rowyin stanie, dzięki opiece właścicie­
la Buska hr. B;iden:©go. a w czasie 
wojny Przez różnych dowódzców 
wojsk ze względu na sw e niezmiernie 
doniosłe znaczenie strategiczne. Jak 
zaś wygląda ten gościniec obecnie, to 
nie da się wprosi opisać 1 jedynie na- 
ocznła miejscowa dać może należyty 
obraz tej skrajnej ruiny. Na k 'krne- 
trowych przestrzeniach są wprost me­
trowe zapadł itry, przeistoczone w je- 
dt.o bagnisko, w  którymi toną ludzię 
i kon:e, łamją się wo^y, tak, że jnż 
nie w nocy, ale w  jasny, słoneczny 
dzień niepodobieństwem jest tam tędy 
Przejechać. Tak jest wśród lata, bo z 
wiosną i tesienią me m? m ewy o 
przebyciu tego bagna. W szystkie za­
biegi interesowanych o naprawę goś- 
c"rca pozostały dotychczas bez sku ­
tku, pomimo, że oiarowa.no na ten cel 
miliardowe kyioty z prywatnych fun­
duszów. Kto tu był winien — nie czas 
się zastanawiać, ale Pomyśleć należy 
niezwłoczne o bezwzględnym usunię­
ciu złego. Za naszem pośrednictwem 
zw racają się interesowani do miarodaj 
nyclt czynników, a p.rzcdewszyst.kiem 
do Zaizadu Drogowego w  Złoczowie 
o szybką akcję w powyższym w zglę­
dzie. Zdamem naszem wtnno się zańi- 
tcrcisoMcać tą sprawą Dowództwo OK. 
VI. we Lwowie i swoim . wpływem 
nr,Prawę gościńca przyspieszyć. K.

□  CIIYRÓW. Zebranie hodowców 
gołębi pocztowych. D na 25. mają od­
było się w  Chyrowie w sali „Sokola* 
zebrame hodowców 1 miłośniitów g o ­
łębi pocztow.yrh. Obecnych było około 
80 osób. Reierat na temat znaczenia 
gołębi pocztow3'-cli, jako środka łącz­
ność' obrony państwa, wygłosił por. 
Blorjan Cer.kaski. Następnie odczyta­
no statut Tow. Hodowców' gołębi po­
cztowych. który został przyjęty 1 przy 
stąpiono do wyboru Zarządu Tow arzy 
stwa. Prezesem Tow arzystw a został 
w j brany dv.r. szkofy Jan Wisłocki.— 
Tow arzystw o liczy, obecnie 30 czjon 
ków

□  ZAKOPANE. Pensjonaty przeciw 
żydowskiej inwazji. W szystkie pensjo­
naty pierwszorzędne i coraz więcej dru­
gorzędnych postanowiło stanowczo nie 
przyjmować żydów n siebie. Do tycn np. 
należą: Sanato, W arszawianka, Życho- 
niówka, Wielkopolanka, Zacisze, Bogda-

j nówka, Litwinka, Tatry, Czarny Stasv, 
Kryw7ań, Pod Matka Boską, Szałas i

j wdele innych.

Paryż w czerwcu.
1

P oza jzeree 'em  droDn'ejszych icnwa", w  
najbardziej piekącej i drażliwej k^esti*  a- 
m atorstw a i z-.t\v:odov st\va . po dysausj-". Ca 
gnącej s*e przez aa ły  czas trwąJtfa ko-igre- 
su , postancwoono. jak następuje:

„K ażdy grącz  będzie uznanvm  prz--? Fe- 
derat:on Internationale de F ootball A ss> Ja-  
tion za za w o d o w ca , o de otrzym a k w ete  
P‘feti'ężna, lub będz,.e c-agnać ^'ckolwtie-K  
k o rzy ść1 m aterialne, poza zw rotem  k osztów  
ekwipunku, podróży, lub hotelu, śo iśle  w y  
ltazanych i  uspiaw^edliw ionych. P rzez  ko­
sz ty  podróży rozum-e s sę  wy.dfe.tk1 sp o w o  
dow ane badż to przez udział w  zaw odach, 
bądź to Drzez trening, bądź to nr zez  u- 
czestn ic tw o  w  charakterze gracza  rezerw o  
w eg o  \m a  tor m oże pozaitem k o rzystać  na 
koszt klubu ze  w sk a zó w ek  trenera I usług  
m a sa ży sty , lub lelkarzy speera^stow , a w  
razie n ieszczęśliw ego  w ypadku m oże otrzy  
m ać su m ę ubezpieczen iow ą, której premje 
opłaca Z w iązek , lub klub gracza,. Jest ró­
w n ież dopnszcziailnem. aby gr«cz uszko.iz.6- 
ny, k tóry  nie by ł ubezpieczony, lub któće- 
mu sum a ubezpieczen iow a me pokryła  Ko­
sz tó w  leczenia, otrzym a! ze strony sw eg o  
klubu pom oc pieniężną poć w arunkiem  u-

p rz ed n ieg r  ocrzymasiiia zezwolenia r7tł swe.J 
go zw iązk u  p a ń stw o w e g o .

Gna.cze-amatc-rzy rmtszą na każdą o t r z y 1 
m aną sum ę D rzedłożyć sz c ze g ó ło w e  pokw i­
tow an ie  pisem ne. K w ;ty  te  m uszą być ka­
żdej cliwhi do dyspozycji odnośnego zw ią ­
zku p ań stw ow ego , lub F teA

Jeżeli am ator iest pltt)u.iy<m funkcjonar. uszen, 
klubu, albo zw iązku, klub ten, lub zwrią zek 
są  opow iązaiie  m ódz udow odnić na każde  
żądanie, że  usługi, które oddaje on jako 
gracz, me b y ły  w ca le  brane w  rachubę  
przy oznaczam u ptaicy otrzym yw ane- przez  
niego, jako fu.A-cjonarjusza

K ażdy gracz  r iorący  udział w  zaw odach  
o nagrodę pieniężną jest zaw odow cem .

G racz ti-aici s w e  kwotifiiiflacje a m a to r s k i  
z dn;em, w  k tó iy m  jego zw -ązek p ań stw o­
w y  uznał g o  za zjawodow ca. alno też , W 
wypa-d-ku g d y  sam  o św ia d czy ł cheć zo.st*- 
nia zaw odow cem , z dniem, w  którym  dc- 
klanacja taka dojdzie do jego zw iązku pań­
stw o w eg o .

B ez w zględ u  na to, c z y  gnacze danego  
klubu ?a zaw odow cam 1. c z v  też am atora­
m i  klub ten m eże być  człon R en  Którego­
kolw iek ze  z w ^ z k ó w  państw ow yo! n-rteżę 
cych  do FIFA., ty lko w ted y , o ile :e st k ie­
row an y  w y łą czn ie  przez am atorów  1 o  ile 
klub ter n‘e stan ow i ż-ród»a dochodóv/ dla 
sw o ‘ch kierow ników , lub osób, które u- 
dzieliły, m a funduszów  pod jakąkolw iek for­
mą. Fundusze dane klubowi do dyspozycji, 
lub su bskrybow an e "działy p ieriężn e. m o­
gą przynosjć zy sk  n'e p rzew y ższa ia cy  je- 
dn.ak oficiaitnei sto p y  dyskontow ej danego  
pań stw a w ięcej tak o  jedną trzecią. Fakt 
zajm ow ania się kum ectw em  arty k u łó w  soor  
to w y ch  ińe czi'n-‘ gracza  zaw odow cem . 
Iest bezw zględn ie  zaikazanem b y  am ator  
r o b ł reklam ę, lub upow ażn:a ł do -o b ie n a  
rekb.m y za pom ocą suv :go naizw -ska, c zy  
też  z racH sw y ch  kwalifikacji piłkarskich  
Jest ró w w eż  za-kajzanem. a b y  am ator upo­
w ażniał jrlkakoiw»ek firm ę L w t o w ą  do 
posługiw ania s ;ę  jego forogmafia vz celach  
rek iam ow ych".

*  *  *

Jak w idzim y, jest to  dopiarto podstaw a  
do osta iec  tnego u reg u low an e, tej trudnej 
sp raw y. C ały  szereg  sz c ze g ó łó w  * w y su ­
w ających  s'ę  stąd  zagadnień (gry  amato 
rów  z zaiwodi-M^rwrr1, drużyny m .eszane  
z anoaitorów i za w o d o w co w  etc.) nie zo ­
stał objęty tern1 uchw ałam i.

St. Połak'ew!cz.

Z aw od y F trz d e c k ie  M ałopolskiego To- 
w aw iy stw a  Ł ow ieck -cgo  o d b y ły  fe*ę z oka- 
zj. XXIII. z jazd u  w  dn iach  13 i l t  hm.

\V yniki- pianek 13 czerw ca.
Do ta rc z  s ta łą  ih. 100 kr.: 1. D ro h c jo w sk 1 

255 p„ 2 . P re k  Ileńr.yk  230 p. 3. po r. Po- 
d o sk 1 200  p.

300 lir. z lunetą: 1. H aszlńk iew icz , 2 . O r­
ski, 5. R e^h-ard t.

Z p isto letów : 1. D ro h o jo w sk i, 2. R ub-
czynsk i.

Sobota 14 czerw ca .
S rrze lan ie  p o jed y n cze  'd o  d z ik a  109 kr. 

1 b a n ań sk i E u s ta c h y  20 p. 2 . Ja k u b o w icz  
17 p. 3. H aiszlakicw icz 16 p. po ro z s irze b - 
w a iń u  się  z B u rzy ń sk im .

S trz e ia r ie  w  dub le tach  do d z ik a  na  ICO 
k r . :  1. D ru .o jo w sk i Ja n  32 p. 2 . E łarańskt 
E u s tac h y  30 p. 3. R e ic h a rd  S tefan  25 p.

S trz e lan ie  do  lisa  na  luO k r .: 1. P re k
H e n ry k  25 p. 2. R e ich ard  S tefair 1 4 'p. ? .B a r  
rańsK E u s ta c h y  13 p,

S u z e ta n ie  .„u n io ró w "  do dzika na 100k r .:  
1. P a p a ra  A ntom  13 p. 2. K ow nack . T ade­
usz  13 p. 3. S a n d e r Z b g iń e w  p. ;p o  roz- 
s t-ż e l iw a n 1 u) 4. O rsk i (junior).

S trz e lan ie  do k rą ż k ó w : 1. Jab ło n o w sk i 
jó z c i  10 k rą ż k ó w , 11 s trz a łó w . 2-. D roho- 
jowslki J a n  10 k rą ż k ó w . 18 s trza łó w 7. 3. Jia,- 
s^la,k‘e \- |c z  9 k rą ż k ó w , 10 s trz a łó w .

S trz e la n ie  o  n a g ro d ę  ,,Kn(e i"  wr dulrle- 
tach  do dz ika  i h sa :  R e ich ard  Stefai,. 3b p.

Strzelan>e „ z w y c ię z c ó w " : P re k  H en ry k .
N a ogó ł s trz e la n o  b. matm ie.

Sobota 14. VI. P ogoń  (Katowóce) Czarni
3:1 (2:0). Obie d ru ż y n y  z k ilk o m a-^ezer- 
WuW7vm i B a rd zo  m ało  in te re su jąc e  zaw o ­
dy z p ow odu  m arn e j g ry  g o sp o d a rzy . P o ­
goń grała, óalrtLzo am bU ibe » g ó ro w a ła  p rzez  
w ię k sz ą  c z ę ść  z aw o d ó w  -nad g o sp o d a rzam i. 
G oście u zy sk u ją  w  o ie rw sze j p o ło w a  2 
b ra in k ' w  10 i 45 m1 nucie. W  d rug ie , p o ło ­
w ę  G ó rn o śfąz ac v  u zy sk u ją  w  14 mi-njcJe 
3-cią b ra m k ę , z a ś  C z a jn i revzatiż .iją  s‘ę 
h o n o ro w ą  b ra m k ą  w  24 m inucie. S to su n ek  
ro g ó w  3:3 , sę d z 'a  p. N ow osielsk i K R.

Z I.w ow sk iego  Klubu T enn isow ego. Z a­
rz ąd  L K I l  zw ró ci) s ’ę do m agisu-wtu z p ;o - 
śb ą  o z ao p iek o w an ie  się  ulicą. P e łc z y ń sk ą  
‘ z lew an ie  jej w o d ą , zw łaszc za , że  w  ty m  
ty g o d n'u  ro z p o cz y n a  saę tu rn ie j tem u so w y  
z udziałem  z ag ra n ic z n y ch  g ra c z y  k t i r z y  
z ap e w n e  iHe byl^ry  zoudow 7aiii g ra  w  z a ­
py lonej a tm o sfe rze  i sto su n k am i łu g d n icz - 
rtym i ulic lw ow sk ich . O czek u jem y  n iec ier­
pliw ie in ic ja ty w y  z a rz ą d u  m ia s ta  cze k am y  
sp ra g n ien 1. o b y  n‘e z a w ź n o !

M iędzynarodow-j turniej law n -ten risow y  
O m istrizostw o m. Lwiowia roepo-czyna się  
w  ś ru d e  na k o rta c h  LK T. Z W iean>a w  
W A S. p rz y je ż d ż a  4 te-nnisistów, m iędzy  
mm n a jlep szy  graicz W iednóa p. M unk.

W dniach od 13 do 24 maja lrz ą ir iło  
g im n. X. zajw ody teiLmsowe m ięd zy  gi-tm. 
VIII. a  X. G ran o  ta  k o rta c h  „ T o w a rz y s tw a  
S trz e le c k ie g o "  W y g n ało  gim n. X. w  sto - 
suniktt 38:10, zajm ując c z te ry  p ie rw sze  rreej 
sca . T y tu ł  m is trz a  obu gim n. o trz y m a ł Tpr 
d e u sz  C w ynurslA  kl. vn*. 2. b -jg u ck ' S l  
3 Wa,|Qowricz AL 4. \\':czkowsk-i K.

ort.
Kwestia amzfsrsfaia y  nilee noUel.


